
Rok. 1871. Kraków, czwartek 17 sierpnia. Nr. 186.
Dziennik K RA J wychodzi eodzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 
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n i c ń l n i l f  do.bro °gółu  osiągniętym  być może
I ze władzo rządow e i organa autonom iczne 

namiestnika Galicji hr. Gołuchowskiego I j238 Prz0dstawiają sprzecznych interesów,
do c. k. s ta ros tów . dążą do tego samego ce la : do pod 

niesienia dobrobytu  ogółu, że zabezpie-
Otrzymaliśmj ze L w ow a dosłow ny l czenie “ i01” *1 i osoby, źe porządek i ład  

tekst tego nader ważnego dokumen- w zfPewnia 34) ^ybrobyt, od tego
ta, o  którym dotąd dzienniki tylko b”g‘ C" '°  ^  * siia
Wzmiankę podały. Jest to akt wiel-J Nie z drobną zawiścią i uprzedzeniem , 
kiej doniosłości, mieści się W nimM0ćz otwarcie i szczerze podaw aj pan rękę 
cały zwrot w  polityce rządu wzgje-1 )'dadzom autonom icznym  i wspieraj pan 
dem Galicji, i zaznaczenie zupełn li ^ n ó l n ^ f  o l ln czynnośei do osiągnięcia

ś r  £f&*a teg„ tóm ,«,nowo!4i,
wincjl polskiej do Austrji. Poraź ponieważ wszystkie warstw y kidności k i i  
pierw szy od czasu zaboru namiestnik u 11 naby ły  już przekonania , że by t i po- 
cesarski w  ten sposób przemawia. ™ y^n0ść k ra ju  zaw isły jedyn ie  od siły 
Oby akt ten, który w  historii pano-|- l30*'?!?’ m onarchii, że przeto dążeniom
W ania  Austrji y Galico .p a m ię tn e  T k S ' t l
ujmie miejsce, był mecofmętą zapo- obecnie w kaidej mierze zupełnie zaufać.

W iedzią  1 f a k t y c z n e j  zmiany s to -1 Jeżeli przy zawiłym  ustroju adm inistra-
eunkow. Rządy sprawowane w  tym | wy darz£ gię wątpliwości co do zakresu
duchu, jakim jest natchniony ten do- . arda> J ^ e l i  w ładze autonom iczne, w
kument, znajdą w  narodzie zasłużone pana w POedyńczych wypad-uznanie i oosłuch ^asmzone kach przekroczą swój zakres, nie szukaj

znanie 1 posiucłi pan poWodów tego w złćj woli lub chęci
Uto brzmienie dokumentu : ukrócenia w ładzy rządowćj na którćj u-

L . 50 7 4 'p r I trzym aniu wszystkim  zarówno zależy, lecz
I w nienależytym zrozum ieniu zawiłych cza 

Wielmoiny M. P an ie! sem postanow ień ustawodawczych.
„N ajjaśniejszy pan i cesarz raczył na j-j . de.^eh Paa  w takim  razie bez uprzedze 

łaskaw ićj zam ianow ać mnie ponownie na- ? 'a 3 za rozumiałości, z należytym  taktem. / — v V * B A A V XI C% I . • — # , #
npestnikiem  królestw a Galicji i Lodom e- 1 oględnością, zapatryw ania swe im prze 
rj ‘ i W ielkiego księztw a krnkow skiego. I ciwstawiaz, jeżeli przytem  widzieć będą, 

Z  dniem dzisiejszym obejm uję kiero-l*^ pan wszędzie i zawsze, gdzie to z usta- 
wnictwo nam iestnictw a i zaw iadam iam  o | 7v’“™I„ zf ” c “ ź,m si9 być okaże, s z c z e r z e

i otwarcie ich
w. jn.

tćm w. m. pana.
P rzypuszczam r  i e  ... _ .  f „ 

mnie znasz z czasów mego dawniejszego Przy chylny posłuch _
urzędow ania, wiadomćm je s t, czego źą-1 Pow°du  nie dadz9- tu szę  sobie przeto, iż

. staran ia w s p ie r a s z ,  to j e -
panu k tó iy j 8 przekonany, iż uwagi pana znajdą 

- • 1--------1 ' do zajśó  i zatargów

dam i wymagam od podw ładnych mi urzę­
dów i urzędników . N ie potrzebuję przeto 
rozpisyw ać się nad tćm.

Jeduej okoliczności jednak pom inąć nie 
mogę 5 nastał bowiem ostatniem i czasy 
pewien rozstrój m iędzy w ładzam i rządo- 
wemi a organam i autonom icznem i, k tóre 
go złe skutki tak  dla k raju , jak  i dla 
całego państw a powszechnie czuć się dają.

U zn a ję , i e  dualizm adm inistracyjny, 
istniejący na  podstawie obow iązujących 
ustaw, okazał się w praktyce pod wielu 
względam i nie zupełnie odpowiednim.

Ja k  długo je d n a k  ustró j ten w drodze 
ustawodawczćj zm ienionym  nie będzie, 
trzeba się do niego zastosować, a od do- 
brćj i szczerej chęci i wyrozum iałości 
stron obu zależeć musi skuteczność w za­
jem nego działania.

Otóż pierwszćm i niezłom nóm  zadaniem  
mojóm będzie, przyw rócić n a l e ż y t e  p o r o ­
zumienie m iędzy organam i rządowem i i 
autonom icznem i, aby przez ich w spółdzia­
łanie zapewnić ład  i porządek.

Ogólnie podnoszą bowiem skargi w 
kra ju  na  zupełny bezrząd w gm inach ; 
m ajątki gm inne m arnieją bez pożytku, 
policja miejscowa nie jest albo wcale w y­
konyw aną, albo ty lko bardzo niedostate­
cznie, drogi znajdują się w najgorszym  
stanie.

Spraw y te  należą wpraw dzie do zakresu 
władz autonom icznych, lecz te niepopie- 
rane należycie przez organa rządow e i 
widząc wszelkie swe starania i zabiegi 
w tym  -względzie bezskutecznom i z po­
wodu nie dość spręźystćj egzekucji, ustają 
W swćj czynności, ui0 chcąc narażać 
jeszcze w ięcćj na szwank swoją powagę 
i swoje znaczenie.

Proszę przeto w. m. pana, abyś przejął 
sif tćm prześw iadczeniem , że interes tak 
państwa jak  kra ju  w ym aga ja k  najsprę­
żystszego i najszczerszego współdziałania 
wszystkich organów, że tylko w ten spO-

w. m. pan nieuw łaczając w niczóm wła 
dzy rządowćj, potrafisz w yrobić sobie 
zająć wobec w ładz autonom icznych takie 
stanowisko, ja k  tego w myśl powyższych 
moich uwag wym aga dobro ogółu i inte­
res państwa.

Ponieważ prześw iadczony jestem , iż 
w ładze państwowe skuteczną działalność 
rozwinąć mogą, ty lko w ścisłóm porozu­
m ieniu z władzam i autonom icznem i, bę 
dzie to dla mnie skazów ką uzdolnienia 
w. m. pana do zajraywania powierzonego 
mu stanowiska, jeżeli w tój m ierze odpo­
wiesz moim oczekiwaniom. W  takim  ra ­
zie, lecz ty lko w takim  razie liczyć pan 
możesz zawsze i wszędzie na moje po­
parcie.

Przeciyrnego zaś m em u zapatryw aniu 
się postępow ania, nie zniosę; mam jednak  
to przekonanie, Że nie b ę d ę  p o t r z e b o w a ł  
z r o b i ć  u ż y t k u  z  mćj w ł a d z y  w  t y m  k i e ­
r u n k u .

Ponieważ chciałbym  powziąść szczegó­
łową wiadomość o tćm czego gdzie nie 
dostaje, aby w porozum ieniu z w ładzam i 
autonom icznem i złem u zaradzić lub po­
trzebom  zadość u czy n ić , proszę w. m. 
pana, abyś rozpatrzyw szy się dokładnie 
zdał mi spraw ę do końca w rześnia b. r. 
co do powierzonego mu p o w ia tu : czy i 
o ile w ładze gm inne odpow iadają swemu 
zadaniu; czy m ajątk i gm inne, gdzie istnie­
ją , są zabezpieczone i należycie adm ini­
strow ane, a dochody z nich obracane na 
cele gm inne, w jakim  stanie znajdują się 
drogi kaźdćj i poszczególnćj kategorji ? 
Przedstaw isz mi pan przytem  powody 
postrzeżonych niedostateczności, w je- 

tn y m  lub w drugim k i e r u n k u  i objawisz 
mi swoje z d a n i e ,  j a k b y  z ł e m u  najlepićj 
zaradzić m oźua“.

W e Lwowie d. 27go lipca 1871.
G o ł u c h o w s k i  m .  p .

Uwagi
nad sprawozdaniem banku galicyj­

skiego dla handlu i przemysłu.
i i i .

W ykazaliśm y j u ż , i e jednym  z głów- 
nych czynników  działających na obniżę 
nie dyw idendy, było niezaprzeezenio oc 
stąpienie banku od zasady wywoływania 
n i e z a w i s ł y c h  s p ó ł e k  a k c y  j  n y  c h 
przez zaofiarowany im k redy t, a organi 
zowanie natom iast s p ó ł e k  u d z i a ł o  
w y c h  z przew ażnym  udziałem w nic 
samego banku, jako spólnika. N iekorzy­
ści w ynikające ztąd  dla akcjonarjuszów , 
Dolegają głów nie na tćm , że z ostatnim i 
rnnk, j a k o  b a n k i e r ,  pracuje po n i ż  

s z ć j  s t o p i e  p r o c e n t ó w ć j ,  n i ż  
o b c y m i  s o b i e  s p ó ł k a m i ,  a zysk. 
iłynące z udziału w przedsiębiorstw ie nie 

mogą tego wynagrodzić, bo spółka pole 
gająca na o b o w i ą z k o w ć j  pom ocy 
b an k u , zasypia łatwo sp raw ę, spuszcza 
się na pewien rodzaj m onopolu, k tóry  jćj 
ztąd wyrasta i dlatego nie wysila się na 
wszystkie śiodki Oszczędności i prze 
mysłu.

W idzieliśmy sm utny dowód tego tw ier­
dzenia w zestawieniu liczb dochodu z za 
kładów  tenczyńskich z liczbami stra t wy 
nikających z obniżenia stopy procento- 
Wćj użytego w nich kapitału  obrotowego
pod względem w p ł y w u  na t e g o r o c z n a  
dywidendę. P raw d a , że na nadzw'yczaj- 
ność wynikającćj ztąd  niekorzyści wnłv 
nął tóż wadliwy sposób zestaw ienia bi- 
lansu , w którym  dochody tenczyńskie o- 

mzone zostały po dzień zam knięcia ra ­
chunków , t . j .  p 0 dzień lszy  lipca 1870 
r0  u ,  dochód zaś z bieżących rachun- 
-hunków , aż po ro k  kalendarzow y. Na 
iaźdą przyszłą d y w i d e n d o  przypadnie 
więc dwa miesiące w ię c ć j  dochodów t e n -  
ezy ń sk ich , a stosunkowo mniej odliczeń 
stra t na  obrocie kap ita łu  b a n k o w e g o  p ra­
cującego po zniźonćj stopie procentowćj, 
ale i t a ,  pozornie korzystniejsza przy­
szłość, nie rokuje  nic świetnego, bo orzez 
dziwne zrządzenie niesprzyjających oko­
liczności, epoka zam knięcia rachunków  
tenczyńskich przypada właśnie na porę, 
w k tórćj piwo tenczyńskie znalazło nie­
bezpieczno konkurencje  i zaczęło się w 
mniejszej niż dawniój rozchodzić ilości, 
ta k , że obecnie m u s i  z a r z ą d  z a k ł a d ó w  
tenczyńskich szukać już  sztucznych dróg 
upchnięcia go, ja k  to w tym  ro k u  przez 
najęcie ogrodu strzeleckiego w K r a k o w i e
na tąpiło. W  p r z y s z ł o ś ć  n i e p e w n y c h  p o ­
w o d z e ń  m ł y n a  tanczynskiego z um ysłu 
w c h o d z i ć  nie chcemy, bo nie zam ierzam y 
wcale przem aw iać do szerokićj publiczno­
ści, ty lko do ludzi m yślących, k tórych o 
z a j ś c i u  s p o d z i e w a n e g o  z w r o t u  
d z i a ł a ń  b a n k o w y c h  łatw o znów bę­
dzie można przekonać, a dla k tórych wy­
starczyć powinny dane oględne napom ­
knienia w nrze I  naszej rozpraw y.

Konieczność zw rotu do w ywoływania 
spółek akcyjnych z zupełnćm  zaniecha­
niem spółek udziałow ych obok stopnio­
wego wycofywania się z dotychczas za­
wiązanych, nakazuje w interesie akcjona­
rjuszów przedew szystkićm  w /gląd na r o z ­
l e g ł y  k r e d y t  b a n k o w y .

R ozleg ły  kredyt bankowy polega tylko  
u b o c z n i e  na kapitale zakładow ym . 
G łów nie zaś opiera się na renom ie fir­
m owych , a szczególn ie na przekonaniu  
w yższych sfer finansow ych, że zręczność  
dyrekcji potrafi u lokow ać powierzono jej 
kapitały  na m ajątku d łużników  bariko- 
wych , przew yższającym  przynajmnićj w  
trójnasób kredyt, jak iego  bank używa.

Jeżeliby w ię c , przy szerszćm rozgałę­
zieniu spółek udziałow ych bank  kredytu

w

obcego używ ał p r z e w a ż n i e  d l a  s i e ­
b i e  s a m e g o ,  to z czasem podstaw a u- 
b o c z n a  kredy tu  przem ieniłaby się 
podstawę g ł ó w n ą .

Najm niejsze z tych przesileń finanso 
w y ch , k tóre  się dosyć często pojawiają, 
a k tóre  nad  instytucją taką, jak bank g a ­
licyjski dla handlu i przem ysłu, powinny 
przejść bez w yw arcia najdrol>niejszego 
naw et wpływu na jego  stosunki, m ogłaby 
sprowadzić sm utną "katastrofę. Te k ilka 
uwag w tćj draźliwćj m aterji powinny 
wystarczyć i dostatecznie przekonać dy­
rekcję i radę zawiadowczą o n i e w ł a ­
ś c i w o ś c i  s p ó ł e k  u d z i a ł o w y c h .

Oprócz n iekorzyści w ynikających  z ob­
niżenia procentu od kapitałów  obroto 
wych udzielanych spółkom  udziałowym  i 
ze ścieśnienia handlu kom isow ego, które­
go  przyczyn na ten raz szczegó łow ej ju ż  
naruszać nie będziem y, wpłynęła jeszcze  
na zniżenie tegorocznćj dywidendy ok o­
liczn ość , którćj z ły  obrót pow inien  był 
Dank z góry przewidzieć.

Celem ogarnięcia stosunków zostających 
w zw iązku z handlem wołowym  i szer­
szego rozwinięcia kom isu zbożow ego za- 
ożył bank domy kom isowe w S tan isła­

wowie i Jarosław iu. Miejsca te leżą w o-
brębie izby handlowćj 1 w o w s k  i ć j . __
Skutkiem  więc zasady przy jętćj przez 
bank narodowy, weksle opatrzone podpi­
sami osób w obrębie tćj izby zam ieszka- 
ych , nie m ogły  b y ć , mimo żyra banku 

galicyjskiego, założonego w obrębie izby
landlowćj krakow skićj, reeskontow ane w 

fiiji banku narodowego ani w Krakowie, 
ani we Lwowie. O tćj zasadzie dowie- 

ział się bank  galicyjski dla handlu i 
przem ysłu post fe s tu m , t. j. po poniesie­
niu w szystkich kosztów na założenie nie­
możliwych instytucji.

W eksle domów komisowyc/i: stanisła- 
aławskiego obciążały za-

ne na nowe, dzienniki urzędowe i pieczę­
cie są już in n e : woły, osły, krowy, kło- 
sy i t. p. zastąpiły  dawue. M oskale bio­
rą  lekcje od Prusaków  i za ich p rzy k ła ­
dem zm ieniają i m oskwiczą nazwy miast, 
aby za lat k ilka  fałszow ać historję i u- 
czyć, że to są odwieczne ziemie „russkie.4* 
W ł o c ł a w e k  nazyw a się teraz W ł  o- 
c ł  a w s k , P iotrków  P e t r o k ó w ,  Brze- 
ziny B r e z i u y ,  Częstochowa C z ę s  l o ­
c h ó w  i t. p . Naw et ulicom w m iastach 
dają chrzest m oskiew ski, są teraz ulice:
1 u i s k i e ,  K a z a ń s k i e ,  P e t e r s b u r  
s k i e  etc. W reszcie zaprow adzają i u rzę­
dową gram atykę polską i w stylu urzę­
dowym i po pism ach publicznych trzeba 
tak pisać ja k  się wymawia po moskiew- 

.'. ‘54dovvnictwo jed n a  jeszcze z insty ­
tucji polskich, wisi na w ło sk u , chm ary 
bosonogich kacapów  i w ysłużeni kom isa­
rze włościańscy ̂ w yczeku ją  już na pastwę; 
żydostwo zagrab ia  także urzędy przy p o ­
mocy renegatów  polsk ich , protekcji ban 
kierów  i czynowników, którzy  radziby 
w ytruć Wszystkich Polaków  i nałożyć n a ­
wet dla nich haracz na powietrze i wo­
dę. Duchowieństwo katolickie również w 
ucisku; ksiądz musi jeździć  kilkanaście 
mil do kasy za odebraniem  treti i wycze 
kiwać długo a pokornie n im  m u ją wy­
płacą. Funduszam i jakie pobożność na- 
szego narodu z łoży ła , budują dla s i e b ie

ków w czapkach z papierosam i w gębach 
i, przedrw iew ają sobie z obrzędów. Wy, 

u rcy , Czesi o b łąk an i, redakcje  
Szłąskiej Gazety, N o rd a , wy żydzi wro­
cławscy i Niem cy spróbujcie chw alonych 
tak  przez siebie rządów  m oskiewskich; 
tylko na kw arta ł zróbcie tę p róbkę, pol­
ska to ra d a , przyjm cie ją  z serca , ja k  
wam jest z serca proponow aną. U n i w e r ­
s y t e t  w a r s z a w s k i  przekształcony  na 
m oskiew ski, je s t dziś niczem. N a j c i e ­
m n i e j s z a  g a w i e d ź  f a n a t y k ó w  
m o s k i e w s k i c h  z a j ę ł a  k a t e d r y ,  
aby siać lałsz, nic nie nauczyć a  b rać  ty-
2 1 T I  'X U 6' C ° r ?k  P° d o ł a c h ,  ‘to 
f  u > rozum ie się m oskiew skie;
rachty idą z M oskwy i Petersburga z tą  

nauką, za k ilka kartek  płaci się rublam i, 
mus to , wyzysk haniebny, k tórym  się 
dzieli szajka m ongolskich cyw ilizatorów  
z nakładzcam i uprzyw ilejow anym i i pro­
tegowanymi księgarzam i. W iadom o jest 
ludziom uczonym , co to je s t ję z y k  mo- 
8kiew ski: jed en  urzędow y po ukazu, dru- 
gi ludowy. Języ k  po ukazu upraw iają te ­
raz dla Moskali Polacy w Królestwie, to 
też po urzędowych pism ach i d r u k a c h  
spotkacie setki wyrazów p o l s k i c h  z  mo­
skiew ską końców ką, i n n e z k j  być nie m o­
że, naród m o s k i e w s k i  nie m a przeszłości
i n ij zna cyw ilizow anych instytuc/ó po­
życzać więc musi słów z m owy  pognę-

cerkw ie i uposażają s w y c h  p o p ó w ; d jak  bionych, z mowy tych ,  których chce cy- 
moskiewski lub d z w o  nmk bierze sześć wilizować. O  ł u p i  i dziki, chce uczvć 
razy w i ę k s z ą  p e n s | ę ,  niZ ksiądz k a to lick i; \ m ę d r s z e g o ,  każdy  pojm ie te Ś m ie s z n o ś ć  
to też łajdactwo to cisuie się tłumem d o j p r ó c z  M oskala. W  szkołach co c h w i l a '

to zm iana, plączą się ja k  cała ich społe-

/WOWskiegO i Jaros ,  
nrirfrtr r ew ę  b a t u t u  gKlicyjAk'*-ei" 1 .U ...— 
z  p o n o w n y m  k o s z t e m  m usiały być zw i­
nięte. T ak  spóźnione dowiedzenie się o 
znanćj pow szechnie w  św iecie handlowym  
zasadzie banku narodowego, uchodzi tyl­
ko zw yczajnym  śm iertelnikom , ale niczćm  
usprawiedliw ić go n ie m ożna u ludzi sta- 
wających na czele instytucji finansow ych.

Podw ójne te, a zupełnie napróżno w y­
rzucone koszta zn iżyły  dosyć znacznie  
rubrykę zy sk ó w , przy których podziale
p o w i n n y  b y ł y  j e d y n i e  o b c i ą ż y ć  
z a  w a r  o w a n e  s t a t u t a m i  1 5 % zy­
s k ó w  d l a  d y r e k t o r ó w  b a n k u  i 
8 %  d l a  r a d y  n a d z ó r c z ć j ,  a nie ob-
n i i n ó  i t a k  j u ż  m a ł ć j  d y w i d e n d y .

W szystkie W y p u sz c z o n e  p o w y ż ó j  c z y n -  
niki wpływające na obniżenie dyw idendy 
zredukow ały ją tćż do skrom nćj sumy 
2  zł. 60 cnt. na każdą akcję zakładow ą, 
a 1 z łr. na  każdą akcję pierwszeństwa. 
T ak  n izka dyw idenda nie podniesie k u r­
su a k c ji, a w zrastać nie m oże, dopóki 
zasadnicze wady prow adzenia interesów 
uchyionem i nie zostaną.

W iadom ości polityczne  
i korespondencje.

W arszaw a 9 sierpnia.
W iecie już  jak ie  tu  mieliśmy odwiedzi­

ny; skóra drży, gdy się tacy zjaw iają go­
ście, bo wtedy policja z najniewinniejszćj 
miny radaby  zbrodnię stanu wyczytać. 
Położenie nasze z dniem każdym  coraz 
sm utn ie jsze , bo coraz więcćj ucisku i u- 
d r ę e z e ń  m oralnych. Nazwa K rólestw a je s t 
**xt , czy z e m  b r z m i e n i e m ,  kraj to
„N adw iślański.u D a w n i e j s z e  b e r b y  w s z y s t ­
kich guberi.ji i m iast, są już  p o z m i e n i a -

nieszczęśliwćj Polski. M amy n a d  sobą ty ­
lu Stróży, zbirów  i posługaczy  niew oli, 
ze zapew ne wypada po jednem u na 1 0  
mieszkańców. Miasta i wsie przepełn ione 
uu.no,a zaudarm ów , szpiegów rek ru to ­
wanych z odstaw nych soldatów  i gafice 
r w, 01 az m ilic jan tam i, k t ó r z y  s ą  n a  t o ,
aby podglądali p r z e z  d z i u r k i  o d  kl

stwa. C z e l n o ś ć  kobiat 
i złodziejstwa się mnożą 
kiem milicjanci biorą pryncypaluy udział. 
Są to wreszcie święte osoby, mogą cię 
zadenuncjow ać fałszyw ie, w ybić , zaare 
sztować, zabić naw et; im w szystko wol­
no a skarżyć się to ściągać na siebie p rze­
śladowanie kohorty  zbirów, którymi wszys - 
kie k ą ty  tej m ęczeńskićj ziemi są p rzepeł­
nione. Niewola i upodlenie na każdym  k ro ­
ku, szydzą, gdy zabierają mienie i d<*pczą 
godność lu d zk ą , urągają kiedy zniew ażą 
twoją żonę, m atkę lub córkę.

N iedaw no jeszcze k ra j nasz w rzał zem ­
s t ą  p r z e c i w  p r u s k i m  r a b u s i o m ,  n i e d a w n o  

j e s z c z e  tem u przesyłaliśm y u k r a d k i e m  w
Poznańskie pieniądze i rzeczy na okry­
cie sedańskich bohaterów , niedawno je ­
szcze tem u lud poznański kopał kartofle 
za najm ow anych p r z e z  .P r u s a k ó w  n i e w o l ­
ników francuzk ich ; niedawno jeszcze te 
mu uciekinierów z pod pruskiego bata 
przyjm ow ały nasze nadgraniczne miejsco­
w o ś c i  ja k  k s i ą ż ą t ,  n i e u k ó w  niczoających 
jeografji ojczyatćj z iem i, nieświadom ych 
alfabetu i pisma, przyjm ow ały ja k  braci, 
z narażeniem  się na wuęzieuie ułatw iały 
zbiegostwo— a teraz Thiersy i naród fran- 
cuzki dla moskiewskićj przyjaźni bezcze- 
ścią obrzucają polskie im ię ! N ędza u nas 
wielka, dobra miljonowo idą na sprzeda­
żach sądowych zaledwie za dziesiątą część, 
kupują je  zwykle żydzi za lichwiarskie 
pretensje o procenta. Świąt m am y tu po 
dwoje a naturalnie m oskiewskie na fron 
cie. D la kościołów i obrzędów naszych 
odmówiono wszelkiej powagi i gdy są świę­
ta uroczyste nasze , wtedy policja naka 
zujo otwierać szynki, a gdy moskiewskie, 
to zam y k ać ; kiedy są procesje Bożego 
C i a ł a ,  t o  s t a j ą  hordy kom isarzy, junkrów, 
żydów, m ilicjantów  i t ł u s z c z a  e z y u o w n i -

°zność, k tó ra  umie burzyć a nie um ie nic 
m ądrego tworzyć. To też ruin bez l i ku,  
jak po przejściu ich przodków , Batu Cha- 
uów. Do szkół zw aliła się najhaniebniej­
sza horda popowiczów, uczy z h i s t o r j i  
polskićj najohyduiejszyeh fałszów' a z re-

Niemcy lub żydzi. W  t y m  r o k u  w i e ­
l e  ż y d ó w e k  p o  p e n s j a c h  o t r z y ­
m a ł o  n a g r o d y  z a  p o s t ę p  w j ę z y ­
k u  m o s k i e w s k i m ,  nie-żydówek P o­
lek nie mogli znaleźć, bo poczciwi lu ­
dzie nie posyłają córek swoich do g im na­
zjów rządow ych i ino chcą W'ykładu mo­
skiewskich dam klasow ych, k tóre polskie 
uczennice biorą do domów (a wszędzie 
tego liczne przykłady) i sprow adzają ofi­
cerów, na k tórych  łonie sadzają pupilki. 
Sądźcie o re szc ie , a praw da to tak  rze­
t e l n a  j a k  m y  j e s t e ś m y  n a j n i e s z c z ę ś l i w s i .  
Młodzież stroni od w ychow anek tych o j-  
c o w s k i c h  i n s t y t u t ó w ;  są wdęc oue 
łupem  M oskali i przym nażają zd ptane- 
mu narodowi nierządnic. N ierządnice, to  
r z e m i o s ł o  p r o t e g o w a n e  p r z e z  
M o s k a l i  i gdy w' s z p i t a l a c h  m i e j s k i c h  
odm awia się łóżka dla poczciwego nędza 
rz a , to b łoto  z ulicy nra tam pierw szeń­
stwo. Niechętnie też dawane są sk ładki 
na szp ita le , gdzie na pacjentkach Z mo­
skiewskiego ram ienia nie zbywa. Społe­
czeństwo tak  przegniłe m oralnie, ja k  mon- 
golsko-m oskiew skie, nierządem  tvlko i nie­
wolą stoi. O d góry przykład . Ku-dy na 
wsparcia dla nierządnic i ak to rek  fundu­
szów nie zbywm, to braknie za to na co 
innego. Zrabow ano m iljardy funduszów 
szkolnych, a jednak nieszczęśliwy naród że­
brać musi i robić składki na płacenie po 
szkołach i w uniwersytecie wpisów dla 
ubogich uczniów. P łyną  też hojne dary 
z pod serca wyjęte.

Teraz w prow adzają s t e m p l e  p o  c e ­
n a c h  m o s k i e w s k i c h  i co dawniój 
kosztow ało 1 złp. teraz 6 . Poduiesio 10 
też o p ó ł  o p ł a t ę  s t e m p l o w ą  przy 
wszelkich czynnościach h ypo tecznych ;

O B R A Z K I  Z P O D R Ó Ż Y .
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Odczyty literackie miane w Dreźnie
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W awrzyńca bar. Engestróma.

(CGg  dalszy.)

D rżą ° d 'v' i ek^W' w podstaw ach swo­
ich, g r a n i t 0 w e  9  ,',zymy, echem rozno­
sząc grzmi*}*-'! Piesn Poem atu w chorale

Bo*ym _ T r o l l h , t u ,
„L  a x  a n w y b i e g a j ą c ą  

a tego zaczaroW»n®& , % ‘pelagu wysep­
kę, skierow ał się do, go brzegu i za­
trzym uje przy  wzg°rz ' nrv któróm  go­
spoda Trollhiitty wybudowany

W ysiadam y z okrę^u’. 01Y om ijając 
kanałeuj w odospady tut°J / - J a d a m i  gi­
gantycznych schodów % . , powoli
zejdzie 112 Btóp szwedzk'0 j y ^ k i e g o  
rzeki kory ta . Straciliśmy P j  / ,  5 oczu, 
wybiegły za groźną skał?) %  się
zrucają z  łoskotem.

Wysiadującym, zastępują ,jr0gp groma­
dnie chłopcy mający na czapkach w yry­
te w yrazy: „W agm sarefdr to /f dreu 
P r z e w o d n i k  z a  12 ó r e  (niniój wię 
c ĵ 12 centimów).

ostępujac za takim Ciceronem, idzie­
m y w śród * ogromnego targow iska d rze­
wnego , otoczeni jesteśmy młynam i tar- 
U aT o 1 fabrykam i rozmaitego rodzaju,
k tó ie  PoprzyC2epiał warczące ko ła  do
tytanicznych p r ą d ó w .  Trolihiitty. Całe

d r o «  0J 
S e e n e r j a ,  o t a c z a j ą C a j e d e n  z  ^ p i ę k ­

n i e j s z y c h  io b r a z  w w ia t a  —  n ie m i ł e  
z r a z u  robi w r a ż e n ie ,  p r o z ę  z w y c z a j n e g o  
ż y w o t a  m ię s z a j ą c  J , ,  ' ,Ljl t ó w  n a t u r y .  
S t a j e m y  u  b r z e g u ,  0  k i l k a  k r o k ó w  z b l i ­
ż y w s z y  s i ę  d o  pier%sze8 , , .° s i u u l u ------
Je s t to tak  zwany C 0 ' ‘ ciśni0_
ny wązko skałam i, p r z e i z u  y£lei‘'v- 
szy przybyw ające E l f e m  *  J  ^
nu , jego 34 rzek s k a n d y n a w s k i c h  go™
jących 135 stóp ponad morze. 
przerzucają się wody gwałtoWGie
kiem przerażającym  przez n a je r z o n e  s a 
ły. W środku tego m orza białej ph)ny> 
we mgle Wodnistćj drży niedostępny  ̂1 ^ 
t o n ,  kam ienna w ysepka G  tt 115 , sosuo- 
wym wiankiem ubrana, po obu stronach,

którćj zlew ają się k a ta rak ty  ze spadzisto- 
ści 28 stóp szwedzkich.

W re i kipi w głębinie i z przeraże­
niem patrzem y na piertvszy ak t tego dra­
m atu n a tu ry ; bo zaraz z i nim, drugi a 
główny, najw iększy i najgwałtow niejszy 
grzm i przed nami w odospad. Ten drugi 
ak t dram atu, drugi stopień wielkiego wo­
dospadu je s t przedew szystkiem  zaehwy- 
pąjąeym  szczegółem ogólnego obrazu — 
•IP? 1 Punktem  kulm inacyjnym  Trolihiitty. 
W odospad T  e p p o porywa z pieniony 
orkan i 2rU(,a ^  tó niżćj rozbijając
o  t w a r d ?  g r a n . ^ _

u aj znow u w samym środku spa­
du, kam ienna ru sa łk a  kąpie się w sre- 
brućj pianie, a tam w ni^inie u nóg o-
blanej naja y by  dalszym  ciągiem t^j 
katarakty, burzy si? noWy  wodospad -  
S t a m p e s t r o m ;  _ zanim  po krótkiój
ch w ili jeden  za  drugim , w przera4ającć| 
p k o licy , U nóg p ion ow  j  sk a ły , k tóra  nad  

króluje, trzy w o d o sp a d y  P i e k i e l . 
w  ^ 1 v  e t e s f  a 11 e ) zrzu ca a ją  r2ck  
rarak l‘%  -  na których  o sta tn ia  już k a
olbrzym fe l o t b e r g s tr01?  dok° D« y  namoiorzym ,eeo oKrM)1_ k tóren siedm ią od.
dzielnych a ^ > wodospadów
hatty  w jed n ą  faJi kataraktę ułożony 
Staje się cudem  przevd k t ó r y i

z poszanowaniem  uginam y kolana, nie 
mając dostatecznego dlań wyrażenia!

Stojemy u  b rz e g u ; w odospad Teppó 
grzm iącym  orkanem  przew odniczy tćj wód 
muzyce.

N a kam iennego T r y t o n a ,  na środ­
kową w odospadu w ysepkę —  przew iesił 
E ricsson m aleńki filgranowy i drżący —  
by nić pajęcza, m ostek żelazny, po nad 
bezdenną praw ie przepaścią.

P ‘> tym  moście wolno ty lko za pozw o­
leniem i to pojedynczo przestąpić.—  Do­
szedłszy p 0  n jm wysepki, trzeba nań stać 
ostrożnie, a m ieć nerw y w ypróbow ane— 
aby un iknąć zaw rotu. P o d  nogami czuje 

w yraźn ie , że drży ta  skała, o k tórą  
z hukiem  zagłuszającym  rozbijają się wo 
do®Pady i rnkną la t tysiące i lat tysiące 

r y  rzeg z kam ienia n ienaruszony! —  
.u£ 0. %  8tać  nie można, bo w jednćj 

sekunc zie oblani jesteśm y deszczem pia­
ny i m a c a m y  ja k b y  z kąpieli. C ała wy­
sepka m okra  i śliska jest niebezpieczną 
dla P° różnego. Nie jeden śmiały a nie­
ostrożny niepow rócił z brzegu, zawrotem  
po ślizkićj spadzistości, biegiem tćj k a ­
tarakty porw any.

przed tygodniem  właśnie okropny się 
wydarzył w ypadek, o którym  z przera­
żenie01 dziś jeszcze nam  wspominano.

Przejeżdżali tędy ciekawi sławnej Troll- 
hfitty A nglicy; m łode, dopiero co poślu­
bione w G otheuburgu m ałżeństwo wraz 
z ojcem panny młodój, przybyło do mó- 
stku E ricssona; jasnowłosa, prześliczna, 
lat 19 dopiero m ająca kobieta, przestąpi­
ła  tę nić żelazną —  za  nią pospieszył 
na platform ę wysepki mąż rozkochany, 
a cały drżący m iłością i obaw ą o swoje­
go anioła, stanął p r jy  nićj na ehwiejnćm 
granicie Teppouu. —  H u k  wody i zam ęt 
w odospadu zaw racał głowrę kobiety —  
blada, spo jrzała na męża, chciała się doń 
przytulić biedna go łąbka biała, ale po­
śliznęła się n ieprzy tom nie, on ją  kon- 
wmlsyjnie pochw ycił — i w jed .iej chwili, 
wr jednym  ostatecznym  uścisku, porwani 
w przepaść gw ałtow nie, ostatniein się po­
łączyli w estchnieniem  —  nie było widno 
podróżnych, śladu się po nich niepozo- 
stało. Śpiew ała pieśń w iekuistą T r o i l k a t -  
ta, a  nad jć j szklącym  się g r o b e m  s t a ł  
nieszczęśliwy ojciec. Nie podziwiał już  
w o d o s p a d u ,  obłąkanego, odwieziono do 
Gotheborga.

R z e c z y w i ś c i e ,  ż e  patrząc na w odospa­
dy Trollhatty  tchu braknie wT piersi — 
zam ykam y z początku oczy i dreszcz 
pomimowoli przejm uje, zagłuszając w ra­
żeniem, myśli i słowo człowieka.

Czemże przy takim  ogrom ie w ydać się 
może tyle sław iona S z a f u z a  —  któ rą  
każdy z tych pojedynczych stopni za­
głuszyć jest w stanie.

D ługie chwile sto ją przed tym  obra­
zem wędrowni ludzie ; n ik t tu  się nieo- 
dezwie, natura  tak  głośno mówi —  że 
cztek się staje niemową.

Cała kata rak ta  spadającego w Troll- 
hacie Elfu je s t 112 stóp szwedz. wysoka. 
W edle obrachow ania przelatuje się tu  w je ­
dnćj sekundzie 400 sążni kubicznych wo­
dy, co może nam  dać wyobrażenie o si­
le i gw ałtow ności spadającego żywiołu.

Czemżeź więc jest Szafuza ! — a mimo- 
to, T ro llhatta  nie jest jeszcze ostatuiem 
wyrazem wód europejskich, nie je s t naj­
większym  wodospadem skandynawskiego 
półwyspu.

N i e z n a m y  północnćj Szwecji, ale tam  
w górze grzm ią od biegunów* olbrzym y, 
w obec k tórych  T ro llhatta  n aw e t, pig- 
m eem !

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ma to być na rzecz miast, a miasta z te 
go nic nie m aję, gdy i nawet za jeden 
grosz rząd im z pomocą nie przychodzi 
i bierze wszystko do Petersburga. Wszel 
kie ulepszenia w miastach dzieję się ko 
sztem pryw atnym , przyczóm liże jeszcze 
horda bosych czynowników. Ci ostatni 
poprzybywali do nas od matuszki w łap 
ciach i koźuźach; teraz chodzę jak  dan 
dysy a ich mamy i ieny odgrywaję świe 
tne role. Cała ta hołota w połowie dzika, 
w całości ciemna i podła gra w karty 
robi długi i tych nie p łac i, szpieguje i 
toczy nas nieszczęśliwych. Esencję łotrów 
stanowię k o m i s a r z e  w ł o ś c i a ń s c y  
Praporszczyki i wory, wymiot moskiew 
skiój rozpusty, zajmuje te posady.

O sprawiedliwości nie mów z nimi 
oni maję swoją, trzymają po roku prośby 
bez odpowiedzi, każę kobietom przycho­
dzić osobiście i z góry z całę bezczelno­
ścią czynię propozycje, na jakie się krew 
polska z oburzenia ścina. Ta hołota pre­
tenduje bez końca do posad, gdy nasi 
Urzędnicy dla lichój pensji mrę niemal z 
rodzinami z głodu, gdyż oni dźwigać mu­
szę cały ciężar biurowój pracy —  szajk. 
tych urwiszów mongolskich biorę płacę 
tysiącami rubli.

Aby dognębić obywateli ziemskich, wy 
dano świeże postanowienie, źe n i e  w o 1 
n o  im  c z ę ś c i o w o  g r u n t ó w  s p r z e  
d a w a ć .  Oto jest prawo własności: żona 
nie twoja, dzieci nie twoje, las nie twój 
ziemia nie twoja i powietrze nie twoje. 
Obywatelom nadgranicznym nie wolno 
wznosić budynków; p a s  n a d  g r a n i  
c z n y ,  według Moskali, ma to być pu 
szcza, po którój wolno się tylko koza 
kom i objeźczykom przejeżdżać. Wszel 
kie fundusze instytutów dobroczynnych 
także sę zrabow ane; rządzę nimi guber­
natorowie i czynowuiki, obracają w 8 
częściach na swoję kieszeń, a w dwóch 
na zakładanie prijutów, czyli ochron pra­
wosławnych , do których ściągają z ulic 
błąkającą się dziatwę żebraczą. Uderza 
w a s  może po kalendarzach, gazetach i 
pismach perjodycznych, że tak  gęsto 
wzmiankuję o Rossji — to nakaz. N a 
c z e l e  c e n z u r y  s t o j ę  N i e m c y ,  od 
nich, jak  zwykle, wychodzę projekta uci­
sku, aż wreszcie i Moskwa padnie ofiarą 
tych lisich przyjaciół.

S łow a: wolność, Polska, Polak — za 
bronione sę stanowczo. Książki z tytuła 
mi> jak „Elementarz polski,“ ściągane są 
po księgarniach przez policję i żandar­
mów. To samo spotyka i inne dzieła — 
dziś dozwolone, a jutro, ścigane i tępione 
bez względu, źe je wydrukowano za po­
zwoleniem. — Nim kto dostanie p a s z  
p o r t  z a  g r a n i c ę ,  wpierw go przece 
dzę przez sto sit opinji policjantów, źan 
darmów j milicjantów; słowem szczyt 
n iew oli, do którój pomagają w ostatnich 
czasach z b i e g i  ś w i ę t o j u r s k i e  i k o ­
l o n i ś c i  c z e s c y  pełniący ohydną funk­
cję donosicieli, aby grabić grunta na W o­
łyniu , Ukrainie i Podolu. Te przecież 
wszystkie utrapienia nie odejmuję nam 
ani odwagi, ani nadziei. Co ma początek, 
musi mieć koniec; Moskwa grób nam 
kop iąc , kopie go i sobie. Wiemy to 
do brze i lepićj niż oni pojmujemy. Po 
trupie Polski przejdzie do Moskwy na­
wała germ ańska, a ma już wszystkie o- 
twory po temu.

Gdy przyjdzie kiedyś Moskalom do 
starcia z N iem cam i, to zapłacą oni sro- 
motniój niż F ranc ja , bo Niemcy wtaje­
mniczeni są w najsłabsze strony moskiew­
skie, szpiegują, doglądają i mają na oku 
tych uczniów tak godnych siebie w fał 
szu i okrucieństwie.

Daremne są zachcianki, aby nas zmo 
skwiczyć, mogą nas tylko wytępić, ale 
i im sroga będzie biada. Polska od po­
czątku zwała się Polską i umrze Polską, 
lecz dzicz, którój dostojnymi wyobrazi- 
cielami są ich .dzisiejssze gazety Gołosy, 
Moskiewskie Wiedomosti, Kalkowy, Krajeio- 
skoje, choć ja k  bękart przybiera nazw y: 
Moskwy, Rossji i Rusi, w miarę okolicz­
ności, zginie od miecza swoich mistrzów 
pruskich i od ich krzyżackićj nauki.

W  tym liście ograniczam się na tóm, 
w następnym doniosę wam o faktach 
szczególnych, aby zostawiać pamięć na­
szych krzywd straszliwych, nikczemności 
Europy, k tóra tego dopuszcza i wiekopo­
mnej podłości naszych ciemiężców.

Lwów 15 sierpnia.
L. ( Z j a z d )  rozwija się przewybornie 

na tle nader sprzyjającćj pogody i dziś 
właśnie zbliża się ku punktowi kulmina­
cyjnem u, którym  będzie bal w ogrodzie 
pojezuickim , na którym najlepsza nada­
rza nadarza się sposobność zapoznania 
się Lwowian z gośćmi naszymi. Winie- 
nem wam jeszcze zdać sprawę z dwóch 
dni zjazdu, które u nas stanowiły praw­
dziwe święto. Oto w niedzielę po połu­
dniu odbyło się sypanie kopca wśród 
udziału nieprzebranych tłumów. Gości po­
witał dr. Smolka następującą mową:

Smolka. Szanowni obywatele! i mili nam

toście. Spiesząc do nas ze stron dalekich, 
aliście nam dowód tak  wspaniałój irze- 

wnój łączności duchowój, źe poczuwam 
się do obowiązku jeszcze raz wam po­
dziękować jak  najserdecznićj i przywitać 
was dziś po raz wtóry, jako przewodni­
czący kom itetu kopcowego. W itam was 
więc w imieniu kom itetu kopca i w imie­
niu tych wszystkich, którzy to dzieło u- 
kochali, a to przez zasadę świętą, która 
temu dziełu początek dała. Otóż na tóm 
miejscu pozwólcie, ażebym w krótkości 
wyłuszczył wam początek i znaczenie tego 
pom nika, wznieść się mającego w miej­
scu, na któróm się właśnie znajdujemy.

Oto rok prawie przed 300-letnią rocz­
nicą unji lubelskiój (dokonanćj na dniu 
11 sierpnia 1569 r.), powstała myśl świę­
cenia tego dnia pamiątkowego, a na po­
czątku roku 1869 powziąłem myśl sypa­
nia kopca na jego uwiecznienie. Miasto 
Lwów jest właścicielem tego gruntu , a 
zawsze skore w przyczynieniu się wedle 
możności do wszystkiego co tylko jest 
narodowóm , szczytućm i szlachetnćm,

Iprzyzwoliło na wykonanie tego dzieła; 
tak  więc przy uznania godnój powolności 
rządu , rzuciliśmy l ig o  sierpnia 1869 r. 
pierwszą gródkę pod pomnik ten , który 
wedle zakroju swego będzie pracą może 
całego obecnego pokolenia.

Powziąłem myśl sypania kopca, jako 
odpowiadającą tradycji ludu słowiańskie­
go pochodzenia, historja bowiem uczy 
n a s , źe wszystkie niemal ludy słowiań­
skie uwieczniały wielkie swe czyny sy­
paniem podobnych pomników. Powziąłem 
myśl sypania kopca dlatego, źe tego ro­
dzaju pomniki najłatwiój zróść się mogą 
z życiem duchowćm narodu, i to narodu 
całego, nie wyjmując jego warstw naj­
niższych. Sprzyja temu już sam sposób 
ich powstania, i najbiedniejszy bowiem, 
miłujący ojczyznę, również jak  i najbo­
gatszy, pracą rąk  przyczynia się do tego 
dzieła. Jest to uświetnieniem najkardynal- 
niejszych zasad demokratycznych: i naj 
biedniejszy wyrobnik może pracą na kop­
cu podnieść ducha narodowego i mieć 
to wewnętrzne zadowolenie, źe i on przy­
czyni się do tego dzieła, a może więcćj 
od wielu możnych i umiejętnych. Powzią­
łem myśl sypania kopca dlatego, źe po­
dobny kopiec jest trwalszym od wszel­
kich innych pomników, że przez wieki 
przypominać będzie świetną zasadę, k tó ­
ra  to dzieło zrodziła. I  piramidy F arao ­
nów runą, a kopiec nasz stać będzie nie­
wzruszenie wieki i wieki, głosząc wszyst­
kim pokoleniom o konieczności i szczy- 
tnóm znaczeniu zasady, w imie którój 
wszystkie ludy węzłem bratniój miłości, 
jako „równi z równymi, wolni z wolny­
mi “ łączyć się mają.

Kopiec ten bowiem ma być pomnikiem 
najświetniejszego faktu w naszych dzie­
jach. Narody różne pochodzeniem, wro­
gie sobie przez długie wieki, potóm zbli­
żywszy się do siebie, zlały się w jedną 
całość polityczną, aby bronić wspólnych 
interesów, aby wspólnie kruczyć na dro­
dze cywilizacji i postępu.

(Dalój opisuje mówca przyszły kształt 
objętość kopca, przyczóm rozdają przy­

byłym gościom rys autografowany).
Od samego początku sypania tego kop­

ca spieszyli wszyscy z wielkim zapałem, 
a jakkolw iek niewiele się jeszcze zrobiło, 
wierzcie, źe ju ż  miljony taczek wysypano. 
P raca więc czeka nas w ielka, potrzeba 
cierpliwości i nieostygania w zapale, aby 
dzieło dokonanym zostało.

Szanowni obywatele! Jak  każda myśl 
szlachetna, zawierająca warunki prawdy 
i moralności, zatóm i żywotności, z prze­
biegiem czasu potężnieje i szlachetnieje, 
jeżeli nieskażona przekazaną jest poto­
m ności— tak też i ta myśl, k tóra począ­
tek dała temu dziełu w przeciągu dwóch 
lat o wiele wyszlachetniała. Z początku 
miała charakter więcój partykularny, dziś 
już wzniosła się do nierównie wspanial­
szego znaczenia. Jakkolw iek z początku 
uważaliśmy, źe tylko Polacy biorą udzia 
w sypaniu tego kopca, w przeciągu 2 lat 
przydybujemy często reprezentantów in 
nych narodow ości, biorących chętnie u 
dział w tym dziale, a spotykamy nawet 
takich, którzy pierwój wrogo na nas spo­
glądali.

Spotykamy tu przedstawicieli wszyst­
kich stanów bez różnicy wyznań i jak  
mówiłem, częstokroć przedstawicieli ró­
żnych narodowości.

Zdaje się jakoby praw da, k tóra tkwi 
w tój zasadzie, a która kiedyś zwyciężyć 
musi, potężniała ustawicznie, a wybraw­
szy sobie to miejsce za p rzyby tek , gło­
siła nieustannie, żeśmy dziećmi jednego 
ojca. Nie zapoznawajmy więc tój idei, 
oddając hołd zasadzie Corpore, religione, 
lingua diversi sed mentis lumine fratres, 
co znaczy: (pochodzeniem, wyznaniem 
i językiem  różni, lecz duchem i światłem 
aracia. (Huczne oklaski.)

Przemawiam zatóm w imieniu tój za­
sady, tój świetnój prawdy, w myśl któ­
rój powinniśmy wszystkim podać dłoń 
braterską, aby postępować wspólnie na 
drodze prawdy, postępu i wolności, ku 
świetnemu celowi, jaki ma ludzkość przed 
sobą, a to bez różnicy stanu, bez ró­
żnicy religji, bez różnicy języka. (Huczne 
oklaski.)

Jeżeli widzimy, że inne ludy przy po­
dobnych zjazdach podnoszą swoją naro­
dowość i chełpią się w sposób ubliżający 
swym sąsiadom, przy pogróżkach niezgo 
dnych z powyiszemi szlachetnemi zasa 
darni, to wyrzec można śm iało, źe nie 
znają prawdziwego ducha wolności, za­
poznają myśl wzniosłą, którą wyznają tyl­
ko na pozór, m niem ając, źe kroczą na 
czele cywilizacji. Moi panow ie, my ich 
nie naśladujmy, my się im nie odgrażaj­
my, tylko głośmy te świetne zasady. Z je­
chaliśmy się tu  jako członkowie jednój 
rodziny. Jakkolwiek niezłomnie stać b ę ­
dziemy przy naszój narodowości i na­
szych praw ach, podajmy sobie ręce do 
działania na drodze postępu i cywilizacji. 
(Huczne oklaski.) Takie znaczenie, p a ­
nowie, radbym , abyście nadali naszemu 
zjazdowi. Zapewniam was, że w ten spo­
sób odzywając się, postąpimy sobie jako 
prawdziwi robotnicy około kopca „U nj\U 
i w ten sposób przemawiając, przemówi­
my do serc wszystkich ludów i przem ó­
wimy nie nadaremnie.

Otóż w imie tój szczytnój zasady przy­
stępujemy do sypania tych z iem , które 
nam nadesłane zostały w imie uczucia 
miłości wzajemnój.

Po przeczytaniu spisu ziem już pier- 
wój nadesłanych, wsypane zostały przy 
dzisiejszój uroczystości ziem ie: z kopca 
K o ś c i u s z k i ,  K r a k u s a ,  W a n d y ,  
E s t e r y  w ogrodzie Łobzowskim, — z 
W a w e l u ,  z pod smoczój jam y, wszyst­
kie te ziemie nadesłane przez profesora 
Madurowicza. Ziemia z pod Zamku prze­
myskiego nadesłana przez zwierzchność 
gminną, z Jarosławia nadesłana przez Sta­
nisława i Franciszka Zająca, z pod zam­
ku Trembowelskiego, z Łopatyna z gro­
bu jenerała Dwernickiego, z Lutowisk, z 
grobu jenerała Kościuszki w Solurze, na 
desłane przez towarzystwo polskie w Zu­
rychu, z Sybiru, po którój kroczyli nasi

męczennicy, — z grobu pięciu poległych 
W arszawian na Powązkach, z Zurychu, 
z Obertyna, z Mnichowa, z Radziwiłłow- 
skieh grobów, z pod Czarnój góry, — z 
Halicza, z Bukoczyna, z Starego Sioła, 
z Poznańskiego, z miejsca rodzinnego Ja  
kóba W ujka, z góry Lecha w Gnieźnie 
ziemia z mogiły braci poległych z Kru 
szwicy, z pod Oświęcima, z pod Racła 
wic staraniem komitetu krakowskiego, z 
pod wieży piastowój pod Ropicą przez 
p. Stalmacha, kamień z wieży piastowój 
Ziemie z Mistrzowie, z pod Sokołowa 
Woryni, z mogiły w Trzemesznóm, z pot 
zamku w Nadwórnie, z Bystrzycy, z Ja- 
złowca, z górnój Suchy, ze Stanisławo 
wa, z Zurawna, z mogiły Krakusa i Wan 
dy, nadesłana staraniem komitetu kra 
kowskiego, z Jastrzębia górnego (na Szląz 
ku), z Łabieszyna ruskiego, z Podłoczyn 
ze Stęszewa, z Poznańskiego, z Stein- 
born pod Gnieznem, ze Sremia. Cześć 
im w szystkim !

Niech mi w końcu wolno będzie za­
wiadomić, źe odebraliśmy dziś bardzo 
wiele telegramów i pism, wynurzających 
nam sympatję odległych stron z naszą 
dzisiejszą uroczystością.

Poczóm nastąpiło zsypywanie przywie- 
zionój z różnych stron Polski ziemi, któ­
rą dr. W e i g e l  mieszał, by ich nie roz­
łączono nigdy. Nastąpiły przemowy p. 
M o s z c z e ń s k i e g o  z Wielkopolski — 
W a r s z a u e r a  z Krakowa — M o r g e n -  
b e s s e r a  z Czerniowic i t. p. Mowy te 
ułożone były wszystkie na temat jedno­
ści naszój.

Pan I g n a c y  M o s z c z e ń s k i .  Skła­
dam w imieniu mojój Wielkopolskiój 
współbraci w tę arkę nowego przymie­
rza wszystkie części Wielkiój Polskiój 
ziem i, wśród nich i cząstkę rodzinnój 
ziemi Jakóba W ujka z woli kościoła 
pierwszego tłumacza pisma św. na język 
ojczysty. Składam te części Wielkopol­
skiój ziemi do arki bratniego przymie 
rza w przeddzień stuletniój rocznicy roz 
szarpania naszego kraju, by zarazem u- 
ściskać waszą dłoń bratnią.

Nie przynosim W am zamorskich skar­
bów, a pochód nasz od stóp Wawelu na 
waszój gościnnój ziemi tryumfem zna­
czony. Obowiązkiem więc naszym, aby 
w tój uroczystój chwili zdać sobie spra­
wę, jakie owoce przyniosło to morze krwi 
i łez przez tyle pokoleń przelanych dla 
św. narodowój sprawy. Otóż to przyno­
simy poczucie, iż przez wiek cały poję­
cie obowiązków obywatela we wszystkie 
aż do warstw robotnika, przesiąkło war­
stwy, poczucie św. miłości Ojczyzny. — 
Lecz nie dość trymfalnego pochodu, nie 
dość w serdecznóm uścisku bratniego 
wylania.

Zaledwie się rozległ rozgłos wycieczki 
do Lwowa, zaledwo się rozległ rozgłos 
bratniój naszój zgody, a wszelka prasa 
nieprzyjaznego nam szczepu, podniosła 
głos wrogi. Podnosim tę rękawicę od ty ­
siąca lat szczepom słowiańskim rzuconą, 
rękawicę codziennój nieubłaganój, śmier­
telnej walki, na polu oszczędności, rządu 
i pracy, a has,em naszóm :

Jeszcze Polska nie zginęła!
Z zrządzenia Opatrzności jakież przed 

naszemi oczyma przebiegły wypadki. — 
Trzysta lat temu spoczął w grobie osta­
tni z Jagielonów, rodu, który trzy pia­
stował korony, który nierozerwanem ki­
tem w ruskiem mieście dwa zespolił na­
rody. Sto lat temu kobieta zacnego ser­
ca a wzniosłego umysłu łzy przynajraniój 
gorżkie wylała przy spełnianiu najokrop- 
niejszój politycznój zbrodni.

A przecież dziś u jedynego przyjazne­
go nam sąsiedniego narodu przebłagane 
Tekelego i Batjaniego są cienie. Czemuż- 
by przy uznaniu w całój pełni praw na­
szych, przy autonomji w całój rozciągło­
ści temu tu krajowi nadanój, nie miały 
być przebłagane cienie i krew przelana 
męczenników naszych. Czemuźby trzy 
Jagielonów korony z rozporządzenia Bo­
żego nie miałyby znowu być złączone.

Lecz nie nam prostym b o jo w n ik o m  w 
świętój narodowój sprawie wskazywać 
drogi ojcom Ojczyzny do jój zbawienia.

Oznajmić wam jeszcze bracia ziem ru­
skich winienem, źe jestem  posłem dobrej 
now iny: *

Przy groźnych rozterkach kościoła a 
niemieckiego cesarstwa, nie lękajcie się, 
by wśród duchowieństwa naszego o na­
rodową sprawę rozszczepienie jakie na­
stąpić mogło. Nie jeden, nie dwóch, za­
cnych naszych kapłanów, na rozgłos wy­
cieczki do Lw ow a, oddając mi W ujka 
rodzinną ziemię, błogosławiło na drogę, 
mówiąc:

„Idź i nieś braci Rusinom słowa po­
koju, bratniój miłości i zgody."

W szak to lat pięćset z okładem wyście 
polskie rycerstwo i króla chłopów w wa­
szych tu murach jak bracia przyjęli. — 
Król to Batory do politycznego wyniósł 
was znaczenia i dał ogładę. Król Sobie­
ski, który z wami pospołu ostatni z kró­
lów na ostrzu swój szabli wroga z dala 
od granic R. P. utrzymał, waszym był 
współobywatelem a z matki waszego był 
rodu. Na nasze niezgody niech zapadnie 
zapomnienia zasłona, a wy pozwólcie a- 
bym ja z całem wylaniem uściskał dzi­
siaj waszą dłoń bratnią.

wano chóry narodowe i bawiono się o- 
choczo do północy.

W  poniedziałek odbył się bankiet, w 
którym udział brało 1300 osób; toasta 
były niezliczone. Po przemowie p. P o - 
d l e w s k i e g o ,  który zastępował nie­
obecnego S m o l k ę  i wzniósł zdrowie 
gości, odpowiedział dr. W e i g e l  toastem 
na cześć Lwowa; poczóm dr. Z i e m i a ł -  
k o w s k i pił na „wzmocnienie węzłów 
jedności braterskiój". K o r n e l  U j e j s k i  
wygłosił wiersz pełen werwy na cześć 
W ielkopolski; poetę podniesiono do góry 
i pokazano gościom dalój siedzącym. Na­
stąpiły mowy pp. W a rs z a u e ra ,  M osz- 
c z e ń s k i e g o ,  R o m a n o w i c z a ,  G ro- 
m a n a ,  A r m a t y s a ,  dr. K a m i ń s k i e -  
g o  ze Stanisławowa. Ks. O r e ł  i B a ­
d u r a  ze Szlązka mówili po ludowemu, 
nieco humorystycznie i sprawili tóm wy 
borne wrażenie. Delegat wrocławskiego 
towarzystwa przemysłowego polskiego, 
tudzież wysłannik stowarzyszenia ręko­
dzielników polskich w Wiedniu „Siła" 
dali wyraz tój łączności, k tóra kupi 
jednoczy członków naszych po za gra­
nicami kraju. Z zapałem nie do opisania, 
ale oraz z rozstrajającym smętkiem przy­
jęto  toast na cześć „Korony i Litwy", 
bez których nie masz Polski. Odpowie­
dział na to jeden zK oroniarzy obecnych, 
dodając: K i j ó w ,  W i l n o  i W a r s z a  
w a  s z l ą  w a m  p o z d r o w i e n i e ! "

Po bankiecie udano się do ogrodu 
Jabłonowskich, gdzie się odbyło przed­
stawienie „Krakowiaków i Górali". Tu 
doznano zawodu ze strony p. Miłaszew- 
skiego, który nie przestrzegał, by goście 
otrzymali swe miejsca i nie dotrzymał 
przyrzeczeń afisza o jakim ś balonie Gam- 
betty i innych „nadzwyczajnych" rzeczach. 
Mimo to humor gości się nie popsuł. 
Jedynym może dysonansem był nagły 
wyjazd dra Smolki w niedzielę wieczór, 
i to może, iż — jak  niektórzy utrzymu­
ją  —  widziano uwijających się ludzi po­
dejrzanych o dwuznaczne związki z rzą­
dem zakordonowym.

Podczas bankietu nadeszły liczno tele­
gramy z prowincji i od wychodźtwa.

Dziś straż ogniowa lwowska i orzeł 
biały raczyli straż krakowską na wyso­
kim zamku.

Do festynu i balu dzisiejszego sprowa­
dzono muzykę z W i e l i c z k i  i K a ł ­
w a  r j  i.

Komitet otrzymał telegramy: od rady 
pow. i miasta C z o r t k o w a ,  od czytelni 
w J a b ł o n k o w i e ,  z F r y s z t a t u  na 
Szlązku, m. Z ło c z o w a , z W ro c ła w ia , 
z G n i e z n a ,  red. Kraju i Dz. Pozn., z 
P o s t ę p u  krakowskiego, z I w o n i c z a ,  
z K o ło b rz e g u , z W ied n ia , ze S t a n i  
s ł a w o w a  trzy, z B ie ls k a ,  od prezyden 
ta m. K r a k o w a ,  z G d a ń s k a ,  z G lei- 
c h e n b e rg u , z M iło s ła w ia , z K o ł o m y i  
z P a ry ż a ,  J a r o s ł a w i a  i wiele innych

Brzmienie mów nadeślę jutro, dziś do­
łączam brzmienie reszty mów powital­
nych na dworcu kolei, a mianowicie pp. 
Krzyżanowskiego, Podlewskiego i księdza 
Oreła.

w oczy i zobaczyć, czy po długich chwi 
lach rozłączenia naszego, bo po chwi 
lach pięciu wieków, poznamy się znowu, 
Przychodzimy, ażeby uucisnąć dłoń bra 
tnią i poznać, czy nas rozumiecie i po 
wiedzieć wam, ze Szlązk nie jest placów 
ką straconą, ale placówką narodową, — 
jest ojczyzną polskich dzieci, jest on 
areną nietylko długoletnich walk ale i 
świetnych zwycięstw, jest dumą naszój 
przeszłości. Ten miły kraj nasz odcięty 
granicami na papierze, wychował sobie 
lud, który chociaż odosobniony, niezna­
ny i zapoznany od tych, z któremi nie­
gdyś wielką stanowił Polskę, który za­
wsze piastował w sercach swoich to naj­
droższe uczucie narodow e, którego ani 
pięć wieków zatrzeć nie zdołały i które­
go więcój żadna siła w świecie zatrzóć 
nie potrafi. Ponieważ zwykle tak  bywa 
że im mniejsza ziem ia, tern większe do 
niój przywiązanie. Dlatego tóż to uczu­
cie narodowe na Szlązku dziś pełnem 
strzela płomieniem. Z dumą więc zbliża­
my się do was, i z dumą możemy was 
zapytać : Polsko, czy nas nie poznajesz? 
Narodzie, czy rozumiesz nas ? A pozna­
ła  Polska, zrozumiał naród, bo oto przyj 
muje nas i wita przez synów swoich, — 
wita i ciśnie do swego łona. Za to ser 
deczne powitanie wynurzając wam w i 
mieniu Szlązaków dzięki, pozdrawiam 
was bracia temi samemi słowami, któreś 
my dziś 2 tygodnie temu pod wieżą Pia 
stowską na błoniach Ropickich wetknęl 
na sztandarze, temi słowami pozdrawiam 
was „ K o c h a j m y  s ię ,"  bo inaczój nie 
ma bratniój zgody, którój nam tak po­
trzeba, nie będzie połączenia wszystkich 
sił polskich, tój prawdziwój federacji. 
„Szczęść wam Boże!"

W ł o ś c i a n i n  z p o d  K r a k o w a  wy­
stąpił na kopcu ze sztandarem biało-ama- 
rantowym, który wręczył dr. S m o l c e  
do przechowania „na lepsze czasy" ; na- 
koniec prostemi słowy włościanin ruski 
z pod Lwowa wzywał do zgody Pola­
ków, Rusinów i żydów. Entuzjazm zebra­
nych na kopcu był niepospolity.

Po tój wspaniałój uroczystości udano 
się do ogrodu strzeleckiego, gdzie się od- 
>ywał festyn na korzyść opieki narodo­
wój. Pominąwszy mały zawód, jakiego 
doznano z powodu nieprzybycia muzyki 
wojskowój, o czem dopiero w ostatniój 
chwili komitetowi znać dano, bawiono 
się wybornie, a dochód opieki narodo­
wój był nadspodziewanie wielkim. W ie­
czorem przybyła orkiestra teatralna, śpie-

W  imieniu Poznańczyków zabrał głos 
pan K r z y ż a n o w s k i :

„Zaiste trudny, jakkolwiek zaszczytny 
przypadł mi obowiązek w chwili tak uro 
czystój przemawiania w imieniu W ielko­
polan tu obecnych, i tych kroci, których 
serca i myśli są pośród nas. Zadanie to 
dla mnie zbyt trudne, dlatego niepodobna 
mi znaleźć słów takich, któreby uczucia 
te wyrazić mogły, jakiem i serca nasze 
są przepełnione. Ale pomiędzy temi uczu­
ciami jest jedno, które nad wszystkiemi 
góruje, a to jest uczucie wdzięczności dla 
braci naszycb Galicjan. W yście sami u- 
znali potrzebę podania nam ręki, wyście 
zwołali braci ze wszystkich dzielnic oj­
czyzny naszój, na głos wasz przybyli 
wszyscy, dając tern dowód, że jednom yśl­
ność i zgoda panują między nami. Jest 
to siła, którój żadna przemoc nie jest w 
stanie złamać, za siłę tę uważam miłość 
ojczyzny; ani ciasne cele Moabitu nie zdo­
łają wygasić ognia tego , ani k o p a ln i e ,  
ody i śniegi sybiryjskie. Chwytając za 
Jodaną dłoń waszą, wnoszę zdrowie Ga- 
icjan Polaków i Rusinów, niech żyją" 1 

(Okrzyki, niech żyją!)
Pan P  o d 1 e w s k i prezes Towarzystwa 

Opieki narodowój przemówił w następu­
jące słowa:

„I ja  was witam całóm sercem kochani 
aracia z nad W arty i W isły, witam was 

jako wasz brat, ziemianin z nad ruskich 
rzek, z nad nurtów Zbrucza i Seretu, wi­
tam was jako  przewodnik Towarzystwa 
Opieki narodowój, którój jedynie zada­
niem jest, starać się o to, aby w tym na­
szym zakątku, pod łagodnóm panowaniem 
monarchy, gdzie wolno bić sercu polskie­
mu, każdy tułacz innych ziem naszój da- 
wnój szerokiój Polski nie czuł wśród nas 
tu łactw a!

Mimo wiekowych klęsk i niedoli, mimo 
granic obcem nakreślonych orężem, nie 
mamy powodu smucić się i rozpaczać o 
przyszłości, gdyż w sercach naszych prze­
chowaliśmy bez zmazy najdroższe pala- 
d j u m: miłość kraju i miłość braterską. 
Nie prysły jój ogniwa choć przemoc zer­
wała łańcuch politycznój jedności. Miesz­
kańcy dzielnic dawnój Polski idą z sobą 
o lepsze, którzy dadzą więcój dowodów, 
źe kochają swą ziemię i braci. Otóż wy 
teraz mimo trudu i dalekiój podróży, a 
wy Wielkopolanie i mimo nieprzychylnych 
spojrzeń waszych zwyeięzkich dozorców, 
przybywacie, aby uścisnąć braterską dłoń 
naszą. Witajcie nam więc, w itajcie! i po­
zwólcie abym wzniósł okrzyk: Niech żyją 
bracia W ielkopolanie! Niech żyją bracia 
Szlązacy! Niech żyją bracia Krakowianie"!

Ks. O r  e ł  w imieniu Szlązaków powi­
tał Lw ow ian:

Rodacy, z zachodnich krańców dawnój 
Polski, przychodzimy od źródła W isły z 
ponad brzegów Odry i Noteci do was 
bracia, bo serce szlązkie podnosi się i 
mocniój zawsze bije, gdy sprawa narodo­
wa stanie na porządku dziennym. Przy­
chodzimy do was, aby bliżój zajrzeć wam

Wiedeń 14 sierpnia 
q. [ No wa  s y tu a c ja  w e w n ę trzn a .]  
Czy się potrafimy zovjentować w nowój 

sytuacji i wynaleść drogę, która nas za 
prowadzi do naszego c e lu ? — jest wiel 
kie pytanie.

Szkopuły, jak ie  się najeżają z różnych 
stron, czynniki polityczne, z któremi li 
czyć się wypadnie, wpływy i stosunki 
siły wewnątrz państwa zmienione; wszy 
stko to wskazuje na kom plikację poło 
żenią, jakiój dla nas przynajmniój nie 
było.

Z góry nas ti aktowano albo samowol 
3 i wyzyskująco, t. j .  przez dłuższy 

czas począwszy od zaboru, albo ja k  w o 
statnim (krótkim) czasie' okazywano pe 
wne względy i lepsze chęci względem 
naszego kraju.

W  obu razach położenie było jasne, 
W  pierwszym razie, t. j .  d a wn i ó j  przez 
długi czas nie mogliśmy w c a l e  liczyć 
na rząd, a z drugiój strony rząd mało 
rachował na nas pod względem etycznym.

W  drugim razie, w nowszych czasach, 
starano się okazać lepsze chęci i uwy­
datnić z m i a n ę  i n t u i c j i  rządowych 
co do potrzeb kraju, które dotąd igno­
rowano, nadaniem niektórych koncesji 
administracyjnych i niezwłocznie zaryso­
wały się kontury pewnój harmonji mię­
dzy r z ą d e m  i r z ą d z o n y m i ,  jakiój 
nie było.

W  dalszóm i naturaluóm następstwie 
można było mniemać, że za pośrednic­
twem reprezentacji legalnój kraju, przy­
znane mu zostaną te swobody autono­
miczne, których się kraj domaga od lat 
trzech, których wyrazem konkretalnym  
jest „ r e z o lu c ja  se jm u  gal. z r. 1868."

Kiedy po odroczeniu na czas nieozna­
czony rady państwa, ministerjum Hohen- 
warta rozpoczęło i bez przerwy prowa 
dziło rokowania z prawno-polityczną opo­
zycją c z e s k ą  i morawską, wszyscy, któ­
rzy o szkodliwości systemu centralistycz­
nego, a razem o potrzebach przejednania 
tak ważnego żywiołu, jakim jest czesko- 
słowiaóski, cieszyli się z założenia rządu 
tóm bardziój, kiedy się rozeszła wiado­
mość o pomyślnym przebiegu ugodowych 
r o k o w a ń ;  w Galicji szczególnie ustalać 
się poczęła opinja, źe zaposiłkowanie 
partji anti-centralistycznój czynnikiem wie­
le znaczącym ze względu i na liczbę i na 
inteligencję na korzyść wyjdzie i dla 
kraju tego; bo się naturalnem zdawało, 
źe związani solidarnością interesów wspie­
rać się będą wzajemnie, co do przepro 
wadzenia w życie postulatów autonomicz 
nych tak Czech, jak  Galicji. Wydawało 
się zresztą odpowiednióm naturze rzeczy, 
że jedni drugich wspierać i solidarnie 
postępować będą , ale że o „ingerencji" 
w sprawy n i e s w o j e  mowy być nie mo­
że. Zdawało się, źe Czesi obstawać będą 
za postulatami Galicji tak samo, jak  Po­
lacy za ich postulatami, nie żądając jedni 
od drugich, żeby do swoich potrzeb i 
właściwości przykładali m i a r ę  o b cą .

Życzenia więc były ogólne i szczere, 
oparte tak n a  sympatji dla sprawy za 
sprawiedliwą uznanój, ja k  n a  własnym 
interesie, który nie kolidował z interesem 
czeskim. Teraz donoszą wszystkie niemal 
pisma czeskie i niemieckie, że ugodowe 
punkta ułożone między rządem i przy­
wódcami czesko-morawskimi, zostały przez 
obie strony przyjęte... i tylko chodzi o 
czas i o nieco skomplikowane okoliczno­
ści, by ugoda stała się prawomocną.

Równocześnie z tym faktom ministe­
rjum rozwiązało rąjchsrat i 8 sejmów, po 
większój części niemieckich i kazało wła­
dzom niższym zająć się rozpisaniem i 
przeprowadzeniem nowych wyborów sej­
mowych. Korona ma niezaprzeczone pra­
wo rozwiązania władz czy ciał prawo­
dawczych, czy się nazywają sejmami, czy 
radą państwa. Tak samo zarzucić nie 
można ministerjum, źe się ucieka do środ- 
ców legalnych, by uzyskać dla siebie 
czy za sobą większość parlamentarną.

Dotąd więc akcja, czy przedwstępne
sroki do inaugurowania nowói ery poli­
tycznój dałyby się wytłumaczyć i zrozu­
mieć. Ministerjum chce przez zadośćuczy­
nienie wymogom samorządnym krajów 
jrzeprowadzić pokój wewnętrzny i dójść 

do harmonji wszechstronnój. Ku temu ce­
lowi dąży przez użycie środków odpowie­
dnich, o których była mowa wyżój.

Ale nieformalności z systemem kon 
stytucyjnym złączone, wyradzają obawę, 
źe i przeciwnicy centralizacji mogliby 
doznać rozczarowania i ponieść szkodę 
z nowych kombinacji organizacyjnych rzą­
du centralnego. Oto dzienniki czeskie w 
tój sprawie jak b y  urzędowe, mają w tój 
mierze coś więeój do powiedzenia, jak 
tyłku o zaakceptowaniu przez rząd „cze­
skich propozycji". O czórn następnie kil­
ka uwag napiszę.

Francja.
Raport o działaniach anrji wersalskiej

począwszy od ligo kwietnia t. j .  od chwili 
utworzenia tej armji, a i do uspokojenia Pa­
ryża t. j .  28go maja. ( C. d.)

20 m a j a .  Jednakże baterje wyłomowe 
ustawione i uzbrojone 20go o godz. pier- 
wszój rozpoczęły ogień, a jednocześnie 
baterje w tyle ustawione i działa fortu 
Mont-Valórien obrzucają pociskam' mur 
opasujący. Jednocześnie czynnie posuwa­
no roboty w kierunku stoków. Działa 
z murów stolicy słabo odpowiadają Btrze- 
lając do liceum w Vanvres.

21 m a j a .  Ogień baterji wyłomowych, 
który ustał 20go o godz. 8ój wieczorem, 
rozpoczyna się rano z równą energją. 
Działa fortu Mont-Valórien, baterje usta­
wione w Montrótout, Boulogne, Issy i 
Vanvres skierowały na stolicę tak gwał­
towny ogień, że mur opasujący odpowia­
dał nadzwyczajnie słabo. Roboty prowa­
dzono z wielką czynnością, ażeby dać 
możność kolumnom atakującym dotarcia 
do muru opasującego. W ódz naczelny już 
wydał rozporządzenia ogólne do ataku, 
który miał być wykonany w nocy z 22go 
na 23ci maja. Już wszystko się przygo­
towywało do tego działania, gdy tymcza­
sem marszałek zostaje zawiadomiony przez 
jen. Douay dowódzcę ataków dokonywa­
nych na prawóm skrzydle wybrzeża pra­
wego (4ty korpus, dywizje Berthaut i 
1 Herillier i dywizja jen. Vergó z armji 
rezerwowój), że straż przykopów weszła 
do Paryża bramą Saint-Cloud. Rzeczy­
wiście pan Ducatel, dozorca dróg i mo­
stów, przekonawszy się, źe powstańcy 
wyszli z fortu, bo byli wystawieni na o- 
gień naszych baterji, źe ich nie ma w 
Point-du-Jour, i że brama Saint-Cloud 
nie jes t w ich ręku, bo ją  opuścili; dał 
zaraz znać o tóm straży pilnującój przy­
kopów. Dwie kompanje 37 pułku iinjo- 
wego (dywizja Vergó) kilku saperów i 
kilku artylerzystów niosących moździerze 
piętnasto-centymetrowe, przeszli jeden po 
po drugim mur opasujący. Zaczyna się 
strzelanina; jedno działo dwunastofunto- 
we obrócono przeciw powstańcom, a tym­
czasem ułożono kładkę na moście zwo­
dzonym. Straż przykopowa i robotnicy 
na gwałt nadbiegają, żeby rozpoczętą 
walkę podtrzymać. M arszałek naczelnie 
dowodzący, k tó iy  się podówczas w forcie 
Mont-Valórięn znajdował, natychmiast za­
wiadamia wszystkich dowódzców korpu­
sów armji o napadzie z nienacka na bra­
mę Saint-C loud i poleca jen. Clinchant, 
dowódcy na lewóm skrzydle na lewym 
brzegu Sekwany (korpus Sty), jen. Lad- 
mirault dowódcy pierwszego korpusu i 
en. Vinoy dowódcy armji rezerwowój, 

wydać odpowiednie rozporządzenia, ce­
lem wejścia do miasta w trop za korpu­
sem jen. Douay; sam m arszałek przenosi 
swoją kwaterę jeneralną do Boulogne. 
Jen. Berthaut, dowódca 17 dywizji 4go 
korpusu, rusza zaraz za dwiema kompa- 
njami pułku 37go, które naj pierwsze we­
szły do Paryża. Brygada Gandil tójźe 
dywizji przekracza mur opasujący o go­
dzinie wpół do 7ój, a po niój brygada 
Carteret. Jen. Berthaut polecono obsa­
dzić kw adrat utworzony przez bastjony 
62 i 67, Sekwanę i wiadukt kolei źelaz- 
nój opasującój ulicę, ważne stanowisko, 
które wewnątrz murów tworzy doskonałą 
zasiekę. To działanie wykonano wzdłuż 
fortyfikacji przez bulwar Murat, celem 
lajęcia tyłów obrońcom wiaduktu koło 
3oint-duJour i opanowania bramy Au- 

teuil dla ułatwienia wejścia do Paryża 
innym kolumnom. Dywizja Vergó wcho­
dzi do Paryża o godzinie wpół do 8ój i 
drogą wersalską rusza ku mostowi Gre- 
nelle. Dywizje Berthaut i 1’Herillier (4go 
sorpusu) po opanowaniu bramy Auteuil 
wiaduktu kolei źelaznój, posuwają się 
naprzód dla zaatakowania drugiój imji o- 
ironnój powstańców położonój pomiędzy 
Muette a ulicą Guillon. Opanowują dom 
przytułku St.-Pórine, kościół i plac Au­
teuil. Dywizja Vergó działając na pra­
wóm skrzydle dwóch powyżój wymienio­
nych dywizji, zdobywa potężną barykadę 
na wybrzeżu Sekwany powyżój ulicy 
Guillon, następnie rusza przeciwko silne­
mu stanowisku Trocadero, które również 
zdobywa i bierze do niewoli 1500 po­
wstańców. Jen. Clinchant wchodzi do Pa­
ryża o godz. 9 wieczorem przez bramę 
Saint-Cloud, z brygadami Biot i Brauer, 
zwraca się na lewo i posuwając się bul­
warami Murat i Suchet, dociera do bramy 
Auteuil; wypędza ztamtąd powstańców i 
ułatwia wejście brygadzie jen. Cottret. 
Wówczas jen. Clinchant posuwa się wzdłuż 
wałów drogą wojskową i opanowuje bra­
mę Passy. Brygada Courcy wchodzi tą 
bramą do miasta. W ażne stanowisko mia­
nowicie  ̂ zamek Muette, którego obrona 
opiera się o wały i ciągnie się ku Se- 
iwame, staje się celem działań jen. Clin­
chant. Od strony wałów nie można było 
atakować tego stanowiska b r o n i o n e g o  
łrzez fossy, kraty  i baterje. Jenerał zwra­

ca się na lewo, zachodzi od tyłu i po 
trótkiój walce zdobywa. Podczas tego 

dywizje Grenier i Laveaucoupet z pierw­
szego korpusu zwracają się ku Buloń- 
skiemu laskowi i wdzierają się do Pary­
ża o g. 3 nad ranem bramami Auteuil i 
Jassy, a dywizja trzecia (jen. Moutaudon) 

zatrzymuje swoje stanowiska w Neuilly i 
Asnićres.

Dywizje B ruat i Faron z armji jenera­
ła Vinoy weszły do Paryża o godzinie 
2ćj nad ranem. Dywizja Faron stanęła 
w Passy jako  rezerw a, a dywizji Brua^
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polecono przebyć Sekw anę, zdobyć bra 
mę w Sóvres dla ułatwienia wejścia kor­
pusowi 2mu; brygady Bernard i Seigneu 
rena tćjże dywizji przebywają w tym celu 
wiadukt kolei źelaznćj. Brygady z tru­
dnością atakują dzielnicę Grenelle, a le ją  
w końcu opanowują w chw ili, gdy woj­
ska jen. Cissey, które sforsowały bramę 
Sćrres, nadciągnęły, by się z niemi po 
łączyć. Brygada Bocber z dywizji Sus 
bielle , tworząca czoło kolumny atakują- 
cćj korpusu jen. Cissey, zgromadziła się 
około północy w odległości 2 0 0  metrów 
od muru opasującego. Sapery pocichu 
podsuwają się pod bramę Sevres i urzą­
dzają wązkie przejście, z którego korzy­
sta kompanja 8 go bataljonu strzelców  
Ten mały oddziałek uderza, na kolej że­
lazną opasującą i opanowuje ten drugi 

tmur opasujący jeszcze przed wschodem  
słońca. Była wówczas godzina wpół do 
trzeciój; podwójny mur opasujący na le­
wym bregu Sekwany został sforsowany, 
.a wojska brygady Bocher m ogły otwo­
rzy ć  bramę wersalską. (C. d. n.)

Rossja.
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  N i e -  

o z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(C iąg  dalszy .)

Oskarżony Pryzow (42 lat) rozpoczął 
w te słowa swoje zeznanie: „Radbym 
wszystkie wyjaśnić szczegóły z najwięk­
szą dokładnością, ale nie jestem w stanie 
tego uczynić, bo w czasie aresztowania 
byłem chory. Choroba całkiem odjęła mi 
pamięć, tak, źe przez czas niejakiś spra­
wa Nieczajewa jakby dla mnie nie istniała. 
Chociaż obecnie i przypominam sobie 
niektóre okoliczności,- ale nie widzę się 
w możności skreślenia całkowitego jćj 
przebiegu. Wstąpiłem do stowarzyszenia 
w celu czysto-soejalnytn; pojmując tę spra­
wę w znaczeniu zupełnie naukowćrn, po-

■ z  :____  i„ .  i c  i   • '  F..

wćj Rossji Nieczajew utworzył prokla­
mację „do gromady"; lecz w nićj tak 
wiele błędów, źe Pryzow nie mógł tego 
napisać, bo zna doskonale język  i gra­
matykę mało-ruską.

Przeciwko zamiarowi zamordowania I- 
wanowa zawsze protestował najenergicz­
niej. Jego zamiar zatrzymania u siebie 
Iwanowa nie powiódł się , bo Nikołajew  
chodził z rewolwerem krok w krok za 
nim. Teraz mu są wiadome myśli Niko- 
łajewa. O tóm, co się w grocio działo, 
Pryzow nic nie wie, bo tam było dosyć 
ciemno. —  Gdy po dokonaniu tego o- 
kropnego czynu wrócili do Moskwy, to 
Nieczajew, niby przypadkiem, wystrzelił 
do Pryzowa. Ńietylko oskarżony, ale i 
wszyscy jego współkoledzy są tego prze­
konania, źe Nieczajew to zrobił rozm yśl­
nie, widząc jego  bierne zachowanie się 
w czasie katastrofy.

„Kiedy i gdzie byłem aresztowany, nie 
pamiętam. W  fortecy byłem ciągle chory 
i tylko po 6  miesiącach doszedłem do przy­
tomności umysłu. Choroba moja była 
zbyt ciężka, dostałem gorączki i ataków 
nerwowych. Przez ten cały czas przeży- 
em chwile najokropniejsze. Oto i wszy­

stko, co wam mogę powiedzieć.
(C iąg dalszy  nastąp i.)

na pracę, więc przez cały ten czas pra­
cowałem nad historją narodu rossyjskie- 
go. Ja pojmuję historję nie tak, jak nie 
którzy nasi uczeni z profesji, więc nie po­
przestałem na samćm tylko przepisywa­
niu starych aktów i dokumentów, chcia­
łem  z nićj zrobić pełne życia opowiada­
nie.^ Dalćj przyznał się Pryzow, źe Nie­
czajew wywarł na niego bardzo przyjemne 
wrażenie, bo widział w nim człowieka, 
który wyszedł z ludu, pracował bardzo 
wiele nad swojćm wykształceniem i nie­
raz w rozmowie przytaczał długie ustępy 
z Kanta i innych uczonych. Lecz dysput 
politycznych z sobą wcale nie prowadzili, 
do on, Pryzow, zawsze miał na celu tyl­
ko agitację socjalną i zdało się mu, źe 
istotnie stowarzyszenie do tego dąży. Ża­
dnego czynnego udziału w stowarzyszeniu 
nie miał, nawet nie wiedział, kiedy by- 
wają zgromadzenia kółek. Wprawdzie 
Nieczajew dawał mu rozmaite polecenia, 
ale on ich nie wykonywał; np. Nieczajew  
polecił mu zbierać pieniądze, lecz i tego 
nie robił, bo chociaż zna przynajmnićj 
połowę mieszkańców Moskwy, jednak  
stosunkowo zebrał bardzo mało. Oprócz 
tego miał sobie powierzoną propagandę 
pomiędzy ludnością wiejską; jednak i tych 
poleceń nie wykonywał, pomimo to, źe 
na 15 mil od Moskwy zna lud jak naj- 
lepićj i miał stosunki z wyrobnikami pra­
wie wszystkich fabryk w okolicach Mo­
skwy. Ponieważ jego specjalnością była 
propinacja, więc przez to samo zabrał 
ogromne znajomości, ale żadnych śladów 
niema jego agitacji. On nazbyt kochał 
lud, aby go miał oddać w ręce N iecza­
jewa. Nareszcie Nieczajew żądał od niego, 
aby werbował do stowarzyszenia doróż- 
karzy, lokajów, cyrulików i stróżów, ale 
i pod tym względem nie stało się zadość 
jego źyweniom .

Zarzucają mu także, źe propagował 
pomiędzy młodzieżą uniwersytecką; wpraw­
dzie często bywał na zgromadzeniach stu­
dentów, ale oni u niego zaledwie dwa 
lub trzy razy; najczęścićj zaś przycho­
dzili do niego, prosząc o jakieś zajęcia. 
Nieczajew ciągle żądał od Pryzowa, aby 
napisał proklamację, wiedząc, źe ten ma 
wielki zasób wiadomości o stanie narodu. 
Pryzow długo się odmawiał. Pewnego 
razu znalazł Nieczajew u niego na stole 
kilka uwag o wpływie kolei żelaznych 
na południową Rossją i tameczne kobiety 
i dwie niewielkie rozprawki o prostytu 
cjach i urzędnikach. Ż uwag o południo-

Sprawy miejskie i powiatowe.

(W . N.J S ie d l is k a  pod Bobową. —  Z a ­
k ł a d a n i e  s z k ó ł e k  l u d o w y c h ,  które 
ostatniem i czasy u nas dosyć się rozszerzyło, 
coraz pom yślniejsze wydaje owoce; dlatego tćź 
z Przyjem nością możemy teraz odwiedzać szkół­
ki ludowe, chcąc się przekonać o postępach 
dzieci i użyteczności tych zakładów.

Piszę to pod wrażeniem, jakiego doznałem  
na ostatnim  popisie w szkółce ludowćj w Sie­
dliskach. Szkółka ta  założona zaledwie przed 
ośmiu miesiącami, liczy przeszło 80 uczniów i 
uczennic i podzieloną je s t na dwie klasy. Od-

wy 
dpowia-

pewnoś ią i śm iałością na  przystępne 
treściwe zapytania ks. S e r w o ń s k i e g o  ple 
bana miejscowego

Popis z czytania w ypadł także chwalebnie 
każdy uczeń czyta ł doskonale po polsku, a 
starsi rozbierali zdania, opowiadali przeczytane 
ustępy, nie pozostawiając praw ie nic do życzę 
nia. Szczególnie zaś zadziwiło wszystkich obe 
cnych gości deklam acje, wygłoszone śmiało 
p łynnie, choć — ja k  na dzieci wiejskie — dość 
trudne i długie, ja k  np. „A lpuhara", „Śmierć 
zdrajcy  oiczyzny" itd . (W cale niewłaściwe dla 
dzieci kaw ałki. R ed .)

W  ;ory pisania przekonały nas również, że 
Wszystkie dzieci znakom ite w tćj mierze poczy 
niły  postępy. — Odpowiedzi z rachunków  były 
także zadowalniające.

Oprócz tego odpowiadali starsi nieco z jeo- 
grafji i historji polskićj z wielką dokładnością.

Z tć jto  przyczyny z ochotą podajem y to 
spraw ozdanie do publicznćj wiadomości, i nie 
wahamy się -również podnieść zasługi pana S. 
K o c h a ń s k i e g o ,  miejscowego nauczyciela, 
k tóry  w istocie nie szczędził pracy i mozołu, 
aby w tak krótkim  czasie— bo w przeciągu za 
ledwie siedmiu miesięcy — do tak  pom yślnych 
dojść re z u lta t 'w

Podziękow ać nam  tćź należy p. Gustawowi 
K o z i e r o w s k i e m u ,  właścicielowi Biesny, 
i ks. S e r w o ń s k i e m u ,  miejscowemu p ro ­
boszczowi, których staraniem  szkółka rzeczona 
założoną została.

Popis zakończył śpiew uczniów pod prze 
wodnictwem nauczyciela; zaśpiewano pieśń na­
bożną, a  potćm  skocznego m azurka i krakowia­
ka, poczćm nastąpiło  rozdzielenie 18 nagród 
dla celujących uczniów, ofiarowanych przez p. 
G ustaw a K oz;erowskiego i pan ią  M rawczyńską, 
właścicielkę Szalowy.

U ciecha i zadowolenie malowało sic na twa 
rzach obecnych rodziców równie jak  dzieci, bo 
przeciez przekonali się, ze czasu upłynionego 
dzieci nie zm arnow ały; dzieci zaś cieszyły za 
zasłużone pochw ały i nagrody.

Oby spraw ozdanie to pobudziło i inne gminy 
do z a k ł a d a n i a  s z k ó ł e k  l u d o w y c h ,  
k t ó r y c h  n i e z b ę d n a  p o t r z e b a  codzień 
wyraźnićj u nas występuje.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W p ią te k  18 m b. , jako  w urodziny cesar/.a 

austrjackiego, urządza 70 pu łk  piechoty „bar. 
N agy“ w warowni koło kopca Kościuszki wielką 
uroczystość. —  Program  : S trzelba zabawna,
gra w kręgle o nagrody, gim nastyka żołnierzy, 
koncert trzech m uzyk wojskowych w parku, 
taniec w parku, rozdaw anie nagród za kręgle,

oświetlenie parku, koncert z prom enadą na sza 
niec 1. 8, pochód z pochodniam i 1 oświecenie 
całćj warowni, ognie sztuczne, pow tórnie taniec, 
a nakoniec uroczysty pochód z pochodniam i do 
m iasta.— W  razie niepogody odbędzie się rze 
czona uroczystość w sobotę d. 19 mb.

W pisy  do seminarjum nauczycielskiego żeń­
skiego i do 2-klasowćj szkoły ćwiczeń, odby­
wać się będą w dniach 28, 29 i 30  sierpnia 
w domu ks. Jabłonowskiego przy  ulicy Wi- 
ślnój. Rok szkolny rozpocznie się uroczystćm  
nabożeństwem  w dniu 1 września.

N a w y s ta w ę  to w . p r z y ja c ió ł  s z tu k  p ię ­
k n y c h  nadeszły  pomiędzy iunerni: obraz zna­
komitej piękności A. Kozakiewicza w W iedniu 
„Pow rót córki po napadach ta tarsk ich ," i dwie 
akw arele p. Vincenzo Cabianea w Rzym ie, na­
dwornego akw arelisty ks. A madeusza.

D o w ia d u je m y  s ię ,  że w przyszłą niedzielę 
t. j .  20 sierpnia, odbędzie się w WieliCZC6 
z a b a w a  o g ro d o w a  wraz z ogniami sztucz- 
nemi na korzyść o c h r o n k i  m ie js c o w ć j  a pod 
opieką jeks. hr. Gołuchowskiego zostajęcćj.

W  tym roku zabawa ta  połączona będzie ze 
z w ie d z e n ie m  s a l in  i z nader pięknćm  oświe­
tleniem takowych.

Pociąg spacerowy odejdzie z K rakow a o go­
dzinie 1 z południa, pow rót o godz. 12 w nocy. 
Poniew aż przyjazd i pow rót, wstęp do salin i 
ogrodu kosztow ać będzie II I  klasą tylko 1 zła. 
50 c., a  I I  klasa 2 zła., spodziewamy się z a ­
tem , źe nadzwyczaj piękne oświetlenie salin 
zachęci szanow ną publiczność do wzięcia licz­
nego udziału.

P o d c z a s  s y p a n ia  k o p c a  w e  L w o w ie
zdarzy ł się następujący przypadek:

U jrzano , jak  Paw ulski — 801etni starzec, 
w eteran wojsk polskich, ozdobiony krzyżem  
virtu ti m ilitari i medalem św. Heleny, k tó ry  od 
świtu do wieczora codziennie pracuje p rzy  ko­
p c u — pojaw ił się nagle na maszcie kopca i ja k  
chłopiec 151etni po szczeb'aeh piął się w góre. 
„Paw ulski, z lć ź !“ zawołano zewsząd jednog ło ­
śnie, ale to  nic nie pomogło.

Paw ulski w miarę wołania „z lć i!"  posuw ał 
się w ,„órę; wreszcie na wysokości takićj ja k  
pó ł wieży ratuszow ćj (we Lwowie) stanął, zd jął 
białą  konfederatkę i zaśpiewał pierw szą zw ro­
tkę „Boże! coś Polskę". Po słowach „P rzed  
twe o łtarze zanosim błaganie: O jczyznę, w ol­
ność racz nam wrócić Pan ie!" przerażone t łu ­
my nie mogły się pow strzym ać od uniesienia. 
Paw ulski pobaw ił na tćj wysokości kilkanaście 
m inut, w ypalił swoją historyczną fajeczke na 
krótkim  cybuchu, w ystrzelił dwa razy  z p isto­
letu  i zlazł zwolna bez zaw rotu głowy.

K o n k u rs . — w  celu obsadzenia katedry  h i­
storji austrjackićj na wydziale filozoficznym u- 
niw ersytetu lwowskiego rozpisuje prezydjum 
namiestnictwa konkurs do 10 w rześnia rb •—
Z katedrą tą  połączona je s t  p łaca roczna 1800 
zła. z prawem dodatków  kw inkwenalnych po 
200  zła. w myśl ustawy z 9 kw ietnia r. 1870  
dz. ust. p. nr. 45.

U biegający się mają podania swoje, wystoso 
wane do m inisterstw a w yznań i ośw iaty, o p i 
trzone dokum entam i kwalifikacji i dowodem 
znajomości j ę z y k a  k r a j o w e g o  wnieść w 
term inie konkursowym  do grona profesorów 
w ydziału filozoficznego we Lwowie.

Z w r a c a m y  u w a g ę  miłośników kwiatów na 
bogaty  zbiór obecnie kwitnących Fuchsyj 
Achimenes w cieplarniach ogrodu bolanicznego 
K w iaty te  odznaczają się bogactwem barw  i 
wielkością.

Ze storczyków kw itną pomiędzy innymi: Cat 
tleya labiata Mossice z lasów Cayenny, dokąd 
b. cesarz Napoleon tysiące Francuzów  kazał 
wywozić na pastwę bardzo niezdrowego po­
wietrza. Zygopetalum stenochilon z Brazylji.

Ciekawa je s t morska cebula Scilla maritima, 
rosnąca na brzegach Afryki i morza śródziem ­
nego, z kwitnącą łodygą 5 ’ wysoką. Cała ro
ślina je s t jadow itą  mianowicie cebula , ważąca
40 funtów.

P rzed  cieplarniam i je s t w ystaw iona na świeże 
pow ietrze pysznie kw itnąca roślina tropikow a
Kniphofia Ur.aria.

W y p a d e k . — D nia 13 b. m. po południu, 
14-lctni uczeń piekarza p.Łyskow skiego, Szcze 
pan Czech, pław ił świnie w W iśle obok ujścia 
Rudaw y, i sam poszed ł za daleko do rzeki, 
gdzie począł tonąć; jed n ak  za pomocą jednego 
z kąpiących się i gospodarza Franc. Sosowskie- 
go z D ębnik , który  z łódką przyby ł, został 
uratowany.

W c z o ra j z n o w u  u tonął Sławnikowski mu­
rarz z Podgórza i parobek od p. W oroni w W i 
śle koło Lu-'winowa. Zwłoki znaleziono koło 
zakładu gazowego.

T ru p  na Zwierzyńcu w niedzielę utopionego 
b ednarza , Stan. R evonia , wczoraj (we wtorek) 
na Rybakach został z W isły wydobyty.

Z w r a c a m y  p o w tó rn ie  u w a g ę  policji pod­
górskiej, aby postaw iła straż  nad W isła  n a ­
przeciw p. B arucha i solnego składu, któraby 
nie pozw oliła kąpać się dzieciom bez dozoru

starszych. D nia 14 b. m. by ły  znowu trzy  zb ó ż  i m ie js c a m i n a w e t n a  n ie d re n o w a -  
wypadki tonięcia dzieci. Jed en  z  chłopców n y c h  z w ła s z c z a  p o la c h  j e  u s z k o d z iło  le c z  
tych nazywa się Józef Neuberg, syn pensjono- w  o g ó le  p s z e n ic e  s to ją  d o b rz e  i d o b re g o  
wanego respiejenta z Chrzanowa. Nadporucz- p lo n u  sp o d z ie w a ć  s ię  k a ż ą  ró w n ie  ja k  
n ik , który się rzucił za nim  w g łęb inę, zowie b o b y  i g ro c h y . S ia n a  p o w in n o  b y ć  d o sy ć  
się baron Reichlingen; a gdy oba w głębinie k o n ic z e  n ie c o  p le sz o w a te . Ż n iw a  znaczn ie ’ 
znikli, a na brzegu krzyk pow stał że się obaj s ię  o p ó ź n ią . S  z k  o c  j  a  m a  z ły  u ro d z a j 
topią, skoczył drugi nadporucznik imieniem ta k  że  z n a c z n e g o  n ie d o b o ru  w  z b o ż u  sp o - 
W eism ar za nimi w przepaść, i za  chwile wszy-1 d z ie w a ć  s ię  ta m  n a le ż y  
scy trzćj się wydobyli. T onący by ł bezprzy- W  H  o 1 a  n  d  j  i z p o w o d u  z b y tn ić j w il
tom ny gdy go na brzeg podano, gdzie go na g o c i, a  z w ła s z c z a  p rz y m ro z k ó w  m a jo  
lękach poniesiono i na piasku złożono. Po  w y c h , z b o ż a  b a rd z o  u c ie r p ia ły ,  t a k , źe  
niejakim czasie przyszedł do siebie, ubrał się p sz e n ic y  n a w e t ś r e d n ie j s p o d z ie w a ć  się 
. odszedł. _ Oficerowie obaj 8ą z pu łku  W aza. n ie m o żn a . Ż y to  m o ż e  b y ć  ś r e d n ie ,  rz e -

WCZOraj (we wtorek) po południu udało się p a k  w  ja k o ś c i  i  ilo śc i g o rs z y m  b ę d z ie
kilku mieszkańców Podgórza, którym  ze wzgle- n iż  z e sz ło ro c z n y . ’
dów przyzwoitości nie pozwolono kąpać się W e  W ł o s z e c h  w  K a l a b r j i  z b ió r  
pod mostem, pod Ludwinów, gdzie jeden  z nich ju ż  lo g o  c z e rw c a  ro z p o c z ę ty  n a d e r  po- 
u o n ą ł  wraz z jednym  z kąpiących się, k tórzy  m y ś ln ie  się  z a p o w ia d a . P l o n ,  ja k  p is z ą , 
mu na pomoc spieszyli. C .ał utonionych mura- p rz e c h o d z i w sz e lk ie  n a d z ie je . T a k ż e  w in o  
rza Jęd rzeja  Janka i parobka Antoniego Boro- su to  o b ro d z i ło , a  d rz e w a  o liw n e  n ie z m ie r-  
wskiego nie znaleziono. 1 . . -, i W  o b ie c u ją  u ro d z a j .  W  S y c y l j i  p rz e -

Ciekawćm jesL  ze ktoś ubiory obu prędko c iw n ie  3 -m ie s ię c z n y  b ra k  d e sz c z u  u sz k o -  
przenio ł  przez W ilgę na brzeg podgórski; za- d z ił  z n a c z n ie  p o s iew y , a  m ie js c a m i n a w e t 
pewne, aby mozebne koszta pad ły  na  gminę k o s y  d o  ż n iw a  u ż y ć  n ie  b ę d z ie  m o żn a ,
Dodcorska. I  ̂ __  • r  * * ,podgórską.u u j „ i lecz jęczm ień i pszenicę z powodu krót-

N a  budowę teatru narodowego W Po- kości źdźbła ręką z korzeniem wyrywać, 
znaniu złożyli dalćj: pp. stan. hr. Potocki S irocco , który w niektórych okolicach

llaiyvrn 1 AA r>>.> D___ \  1__O_______ 1 * 1  i .* . . . . .  .z Olszyc 100 zła. (1 akcja), P aw eł ks. Sangu- w ia ł w  p o ło w ie  m a ja ,  n ie tv lk o  sp& lił zb o - 
szko z Gumnisk 200  zła. (2 akcji), Eustachy ź e , a le  o d  g o rą c e g o  je g o  p o w ie w u  p o - 
ks. Sanguszko z G um K sk 300  zła. (3 akcje), w ię d ły  liśc ie  d rz e w  i k rz e w ó w , a  k w ia t  
dr. D łuzynski dentysta z K rakowa 5 zła., u Fu- c y tr y n  i p o m a ra ń c z  o p a d ł. N a w e t m ło d e  
chsa 29 centów (d la  dopełnienia gu ldena); I t r y b y  m a c ic y  w in n ć j s p a l i ł  
prócz tego za łaskawćm pośrednictwem p. Ka- W  G r e c j i ,  g d z ie  ju ż  w  z e sz ły m  ro k u  
zim ierza Skrzyńskiego, pani M atylda Natanson b y ł  n ie u ro d z a j, ta k ,  źe  w  sam ćm  m ieśc ie  
w Krynicy 100 zła. (1 akcja). Ogółem wpły- P a tr a s  p rz e s z ło  150,000 k ilo  z b o ż a , g łó - 
nęło 6047 zła. 13 talarów i 1000 frauków. w n ie  p sz e n ic y  z R o ss ji  i R u m u n ji p rz y -  

Osobom, które raczyły się zająć urządzę w iez io n o , i  w  ty m  ro k u  ta ż  s a m a  k lę s k a  
niem koncertu w Krynicy na rzecz tea tru  na- się  p o n a w ia . B e z p rz y k ła d n a  su s z a  w  k w ie- 
rodowego w Poznaniu lub wzięły w nim czyn- tn iu  i m a ju  w y n is z c z y ła  p ra w ie  do  szczę - 
ny udz ia ł, mianowic.e pani H ek n .e  M odrzeje- tu  p o s ie w y  p s z e n ic y  i ję c z m ie n ia .  O w sy  
wskićj, pannie R eszke, panom R eszke, Macie- le p ić j s to ją . C o d o  p lo n u  k u k u ru d z y  n a - 
jowskiemu, Hoffmanowi, Bendzie artystom  te- d z ie ją  je s z c z e  n ie  w y g a s ła ,  b o  w  cze rw
atru  krakowskiego, wreszcie pp. K arolowi Chla- c u  s p a d łe  d e sz c z e  m o g ły b y  o ży w ić  ją
powskiemu i Kazimierzowi Skrzyńskiem u skła- je sz c z e . P e w n ć m  j e s t  p r z e t o ,  ź e  w  ty m  
dam nmiejszćm w im ieniu rady  „adzorczćj i r o k u  e k s p o r t  p sz e n ic y , ję c z m ie n ia  a  m oże  
dyrekcji spolk, teatralnćj w Poznaniu  najser- i k u k u ru d z y  d o  G re c ji  b ę d z ie  zaw sze

leo d o r  Żychliński. znaczny,
Z A m e r y k i  p ó ł n o c n ć j  donoszą,

H O TEL SASKI. Jó ze f B erger p o d łu g  ze s taw ien ia"  d i p ro ln ic z e g o  w
ob Aloizy Szuh rzecz, radca  stanu, S tanisław  s c h in g to n ie , źe  w o g ó le  o 4 % 0 z w ię k sz y ł 
Chm.elowsk. Ob Rom an ks. C zartoryski w ł.d .. s ię  o b s z a r  z a s ia n y  p s z e n ic ą  w ty m  ro k u .
Aleks. Skaibinski syn ob., z W arszawy; Bron- T o  c z y n i ra z e m  3/ 4 m iljo n a  a k ró w , czy li
Benisławsk. w ł.d  z L .tw y; Em il Sim sky z W ie- 1 ,3 1 2 ,5 0 0  m o rg ó w  w ię c ć j. Z  te g o  te ż  po - 

Iliarn  a f aW  ̂ ’ Zaws 1 w ' z ^ ern,k; J e - |w o d u ,  p o m im o , iż s ta n  u ro d z a ju  p sz e n ic y  
-a Si°nt  z zo” *’ P D W- z L ondynu; Feliks n ie  j e s t  ta k  z a d o w a ln ia ją c y  j a k  w ro k u

Moleniewsk, kom andor m altański w ł.d . z Rossji, p rz e s z ły m , i  ź e  z w ła sz c z a  w  K a lifo rn ji
a? ,c lIJ|e" lcz 0 •» elicjan Mic niewicz ob. z u p e łn y  n a  p sz e n ic ę  je s t  n ie u ro d z a j, A m e- 

z  zoną, Fer ynan M agnu8ki o b ., z K o n g re - lry k a  p ó łn o c n a  rz u c i n a  ta rg i e u ro p e js k ie  
sówki; Jozef Poleski ob. z R okitna; A niela hr. i ró w n ą  co  w  p rz e s z ły m  r o k u  ilo ść  z ia rn a . 
Rzyszczewska ob. z W ołynia. P o d łu g  s ta ty s ty c z n y c h  z e s ta w ie ń  rz ą d o

H O TEL pod ROŻĄ. Przyjechali: A lbrecht w y ch  sto i p sz e n ic a  n iżć j p rz e c ię tn e g o  z b io -  
Smatynski, Anna Sulim ierska wł. d., A leksander ru  : w  M a s s a c h u s e t t s  o 14" ' C o n n e e ti-  
K a'iszew sk, ob R. Kucieński wł. d. z Kongre- c u t  0 6 , N e w y o rk  2  V irg in ia  8 , K a ro l in a  
sówki; W alenty Rogulsk. wł. d. z W arszaw y, p ó łn o c n a  18, K a ro l in a  p o łu d n io w a  27 ,

. J .  K ański wł. d. z Piotrkow a, K onstanty  Kwia- G e o n r ia  2 5 . A ln h ,,™  9 3  M h .V n ;  A T .

ratu, albo wcale uawet doń iiie  przyjdą, 
żeby konstytucyjne uchwalenie ugody w 
rajchsracie udaremnić. Może w y b o r y  
popsują im szy k i— lecz Oestr. Jour. oba­
wia s ię , źe t a j e m n i c a  co  do treści u- 
gody może rządowi przy | wyborach za­
szkodzić. Zapewnia j e d n a k ż e  wkrótce 
sprawa u r z ę d ó w  n i e  stanie-się jawmą.

Pokrok pisze: „Punkt ciężkości cesar­
skich postanowień wódzimy w rozwiąza­
niu rajchsratu i w przewiewie całćj czyn­
ności konstytueyjnćj do sejmów." W ita­
my ten krok jako stanowczy na drodze 
pojednania ludów i zapowiedź wnżaych 
postanowień.... jest to owoc znaczenia i 
wpływu opozycji, która nie pozwoliła so­
bie zaoktrojować żaduego postępowania 
wbrew- swojćj woli.... Najnowszy krok 
rządu jest to spłata pierwszej raty po 
zawartćj umowie — możemy więc dal­
szego załatwienia sprawy wyglądać z u- 
fnością i zadowolnieniem."

Nar. Listy  p iszą, że Czesi w sejmie 
będą z d e k l a r a c j ą  w ręku mierzyć 
w> dług jój miary warunki ugody.

Miraicska Orlice pisze: „R  związanie
rajchsratu i sejmów inauguruje stanowczy 
zwrot, który kraie czeskićj korony i in­
ne królestwa z dotychczasowych kajdan 
wyzwoli."

Prag. Abendblatt p isze : „Ugoda da się 
pomyśieć tylko w  ten sposób, żeby obie 
strony coś z żądań swoich zwolniły."

D z i e n n i k i  w ę g i e r s k i e  w ogóle 
obawiają się poniekąd o dualizm i d.atego
0 ugodzie wyrażają się niebardzo życzli­
wie. W pływa na to zresztą świadomość 
n i e w y k o ń c z o n y c h  stosuuków w Wę­
grzech, niezadowolenie Serbów, Kroatów
1 Rumunów, wzrastająca siła opozycji 
kroaekiej, obawa oddziałania ugody przed- 
litawskićj na te sprawy.

W ypłynęła jeszcze jedna ugoda z w ło­
ską opozycją w Tyrolu południowym. 
Okręg trydeutyński ma być oddzielony, 
jako osoone ciało, z osobnym sejmem —  
lubo pod jeduym namiestnikiem.

Ze spraw zagranicznych zwraca uwagę 
obecnie tylko tocząca się dy skusja o pre­
zydenturze we Francji —  i wiszące zawi- 
kłania z powodu spraw kolejowych obli- 
gów w Rumunji.

Ostatnie telegramy.
Gastein 25 sierpnia. Pizybyli tu 

poseł niemiecki z W iednia' jenerał 
Schweinitz, namiestnik A .  ks. A u -  
ersperg.

Gastein 16 sierpnia. Na objedzie 
dworskim byli namiestnik Auersperg. 
hr. Beust, Hofmann, ks. Rohan. —  
Cesarz Wilhelm mówił kilkakrotnie 
z hr. Beustem i p. Hofmannem. —

? r rtT  4VTf ' IDziś przybędzie w. ks. Helena.
Londyn 16 sierpnia. Rokowania

kow skiw l. d. a  W ołynia, A. hr. Poniński wł. x a s  14, A rk a n s a s  13 , T e n n e s e e  2 6 , K e n -
. z Galicj!, Z hr. z iehy porucznik ze Lwowa, tu r h y  2 ° ,  T n d ian a  3, a  K a lifo rn ia  a ż  o L  A  

E dw ard Homolacs wł. d. z igołom ji; Stanisław  4 2 % n. Z a  to  p rz e w y ż s z a  u ro d z a j p lo n  1 Uy er-Quertier z  Mannteufflem O e -  
omorowski w U ,  \ \ ła d .  Paw łow ski wł. d., ś re d n i w  D e la w a re  o 2"/„0, M a ry la n d  o 2 , | w a k u a c j ę  p ó ł n o c n y c h  f o r t ó w  p a r y -  

o ors i w . . z  osji. V irg in ji z a c h ó d . 4 , O h io  7, M ich ig an  6, s k i e h  b e z s k u t e c z n e  w e  F r a n k f u r c i e

<“ j p r o w a d z ę .Wiadomości urzędowe.
— M inister spraw wewnętrznych mianował 

aktuarj'uszow lwowskićj’ dyrekcj'i policj'i A nt. 
G i i r tn e r a ,  Rudolfa B i t t n e r a  i Józefa  Za- 
w a ł k i e w i c z a  komisarzami policji.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Z p ó ł n o c n ć j  T y r y n g j i  donoszą, 
źe zboża w ogóle są ładne i suty plon 
rokujące. Łąki zato zalane prawie zu­
pełnie, tak źe niektóre gminy z braku 
paszy, bydło w inne okolice przepędzić 
musiały. Szkody z tego powodu są znaczne.

T o ż  sam o  z  F r a n k f u r t u  n a d  M e ­
n e m  p is z ą , ź e  p o w o d z ie  z n a c z n e  s z k o d y  
D orobiły , ch o c ia ż  zn ó w  z d ru g ić j s tro n y  

z b o ż a  o d  w io sn y  ta k  s ię  z n a c z n ie  p o p ra ­
w iły , źe  o n ie u ro d z a ju  m o w y  n ie  m a.

Z B a w a r j i wzdłuż Dunaju grady zna­
czne miały porobić szkody, toż samo i 
w W u r t e m  b e r g j i  obwód Jaxt od gra­
du mocno ucierpiał, również jak i P a- 

a t y n a t  bawarski. Zato B a  w ar  ja  po­
łudniowa klęsk tych nie doznała.

Z F r a n c j i  nadchodzą lepsze wiado­
mości o stanie zasiewów, co też w płynę­
ło znacznie na zniżenie cen zboża. I tak 
z 60 departamentów donoszą o spadku 
cep, zaś z 10 tylko o podwyżce. Reszta 
stoi w mierze.

W iadom ości z A n g l j i  są dobre.W pra 
w zie zimno o p ó ź n iło  znacznie porost

wa 8 , Missouri 4, Kansas 9, Nebraska 6 , 
a Oregon 4. Rolnik. Kopenhaga 16 sierp. Gazeta Ber­

ling. oświadcza, że doniesienia Patrie 
, °  noc,e wysłanej do Petersburga

Wiadomości telegraficzne. b rzez Szwecję, Danję, Hoiandję, a
St. Pollen 15 sierpnia. S t .r o ,t« tutei- “ " ^ T  P1̂ /

szy otrzymał zlecenie od namiestnictwa ! h , Plzecivv n ie p o d le g ło śc i tych 
zabronienia zamierzonego w tym mieście krajowr, bą przynajm niej co się 
zjazdu niemieckiego, jako nieprawnego. I tvczy Danji —  CZCZVm wTym ysłem .

Monachjum 15 sierpnia. Hr. Bray zo- ‘ B erlin  15 sierp. W edług Sp. Ztq 
w L n n r ° Wany “  W l 8 k i m  w układy p o k o jo w e  w  Frankfurcie wi- 

Gastein 15 sierpnia. Cesarz Wilhelm , 81 %’ F ranc.)a stawia żądania
p r z y b y ł  d n ia  13 b . m . d o  G a s te in . bez ekwiwalentu. Może rokowania

K u r s P a p i © r ó w i

KRAKÓW 16 s ie rpn ia .

Listy zastaw ne.

L is ty  zas t. gal. 4 %  bez  k u p  

■ u  u  6% • •

* „ „ b an k . kip . 6°/,
n 17 „ b a n k . w ł. 6°/,

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. K a ro la  L u ń

» n rt lwowB.-czer,

Akcje banków.
A kcje b a n k u  krakow skiego  

z  w p ła tą  80 z łr . 
A kcje b a n k u  gal. h ipotecz

Obligacje.
O bligacje indem niz. galicyj 

„ p o i .  g łod . galic 
R«»syjskie p rcm je  z  r . 186 

» „ z  r. 1866

Waluty.
S reb ro  p o i. s t. za  100 złr. 

„ now e obr. 100 złr.
lla n k n . poi. 100 z łr ..............
R ub le  ro s. za  100 r s r .........
T a la ry  p r. za  100 ta l .........
S reb ro  now e a n s tr ................
L u k a t  w a in y  ........................

rąoająl pł* 0 8

złr. w. i

76 50
85 50 
90 50 
92 25

63 60 
176 60

68  —

77 75

76 50 
84 76 
89 76 
91 25

261 50 
174 50

l n5 
116 -

162 50 
82 50 

120 75 
5 82

76 76

102  —  

112  -

161 6 t 
1 8 1  —  

119 7 V 
6  76

N apoleon d ’o r .................
P ó lim p erja ły  ro ssy jsk ie  . .

WIEDEŃ, 14 s ie rp n ia .

Dług p a ń s tw a : R e n ta  eo/t
„ w s r e b r z e  50/^
„ w al. au s tr. sp łać . 60/,, 

L o sy  pożycz, z r . 1 8 3 9 ..
„ 1854 40/,

„ n a  500 1860 50/,, 
n a  100 1860 5«/a 
n a  100 1 8 6 4 . . . .

C om o....................................
O blig. ind . g a l................6 %

„ „ buków. . . .6 %
G alic. pożycz , g łodow a 7°/,

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr. .
Anglo-węgierskie...............
Austr. k re d y to w e ..............
K redyt, h an d l. p rz e m y sł.. .
Dyskontowy austr...............
F ran co  a u s tr ..........................
Krakowski hand, p rz em ..
G alicy jsk i k r a jo w y .............
N a ro d o w y ................................

P i e n i ę t l a s y .

9 80 9 7

60 
70 95 
60 80 

303 -  
95 — 

103 20 
113 26 
139 25 
26 — 
76 -  
74 —

59 86 
70 85 
59 86 

3<'2 
94 50 

10! — 
112  8 '  

139 —  
24 — 
75 50 
73 5

259 20 
89 — 
62 -  

292 4 'i

20 25

64 —

I

268 80 
88  —

26 1 — 
292 20

120

763 —

Akcje kolei:

AlfSld F iu m e ............
Czeska zacb. na 200 złr. 

„ północ. „ 150
E lżb iety  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Bogum. 200 
Lwow.-Czern. na  200 
Północn. zacb. a u s t r . . .
R udo lfa   na  200 złr
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.
T heissbahn   ..........
T ram w a y .........................
Południowa na 500 fr.. 
W ęgier, półn. wsch. 200 złr 

n wschodnia 200 „

Akcje przem. I Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/, 
Listy zast. galicyjskie 4°/,. 

n n „ 5 °/.
„ „ B anku Hyp. 6°/.
„ „ Bank. Włoś. 6°/,
„ Bank. naród. M. K. 5 '/
„ „ „ w . a . so/;;
„ zast. węgierskie 57i°/,. 

Obllgl pierw szeństw a:
Kolei czesk.półn. 300fl.

„ „ zachód. 300 „ 5°/
„ Cesarz. E lżbiety 5°/„ 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/ 
E lż .em .l862„  „ 5<V
E R . „ 1888 „ „

rąuająl pf»cu
/ i r  w  a

178 25
2 6 -  

139 50  
.29  75 
165 

2u7 25 
163 25 
85 25 

174 50 
219 75 
163 75 
75 

t2 0  
52 _  

216 60 
81 6<l 
61 511 
c8 75

08 5'> 
6 26

90 50 
92 2

5 7
91 60 
89 25

178 -  
266 — 
138 50 
229 25 
-T6-:- 
206 7 
252 
185 -  
174 — 
219 2 
162 75 
174 -  
419 -  
251 50 
216 — 
181 40 

61 —  
88 25

' ' 8  — 
75 
84 
89 
91 75 
95 65 
91 — 
89 —

102
94

-1101 75 
0| 93 «0 

95 75 95 60 
101

95 25 
101 —

95 -  
101 —

K ol. F e rd . za  100z.M K.50/, 
1} n i) W A . 50, 
n „ (sr. p ł.) 50/,
„ K a ro la  L u d w ik a  na 

300 z łr. 50/  
s n „ 2 em isja
„ L w ow .-C zern .-Jassy  
I . em isja  n a  300 z łr . 5°/, 
U- i, .  50/
U l- „ „ 60/,

„ R u d o lfa  n a  300 z łr. 5°/, 
„ S iedm iogr. 200 „ 5°/,

R z ą d o w a  n a  500 fr
„ H . em is. „ „

P o łu d n io w a ................. ......
na  200 fl. sr. za  100 w a. 5°/, 
Bony 1870 za  74 „ 6°/,,

„ 1875 „ 76 „ 50/,
* 1877 „ 78 „ 60/,

Losy pryw atne:
K redytow e n a  100 fl. wa
£ la ry  „ 40 „ mk
Żeglugi n a  D u n a ju  1Ó0 „ 
K eg lew icza . . . .  n a  10 „
B n d y  n a  40 fl. wa
B a l f y   n a  40 „ mk
R udolfa  . . .  „ 10 „ wa
Salm  ............  „ 4 0  „ mk
8 t. G enois „ 40 „ mk 
S tan isław ów . „ 20  „ wa
T ry e s tu   100 „ mk
W ą ld s te in . .  „ 20 „ „
W m dischgrS tz. 20 „ „

fąu i|S  prac*

92 1 91 60
89 _ 88 60

106 60 i 06 25

105 50 105 50
i OI 75 101 20

79 75 79 50
94 50 9 ł —
85 — 84 50
91 60 91 25
91 25 91 -

142 6 0 1 4 . 5‘>
41 -  14 • 5o
10 •25 I '0
90 — 89 70
41 50 •240 60

<39 50 2.>9 —

A ugsbrg . za  100 fl. u iem 4’/ j

81 50 
39 60 
,0 60 
i7  -  
36 -  
33 60 
15 5 
44 -  
33 50 
26 
21 50 
23 -  
25 —

SI -  
38 6 ’ 

100 —  

15 -  
34 -  
32 50 
15 — 
43 
.32 50 
25 -
20 50
21  —  

24 -

102 60 102 40

B erlin  za  100 t. 6 skont. 
F ra n k f. za  100 fl. 4 „ 
H am b rg  1 0 0 m rk 2 7 2 „ 
L o n d y n  lO f t .s t .  2 „ 
P a ry ż  z a  100 fr. 5 „ 

Monety:
D u k a ty  w a ż n e ............
N apo leo n y  . . . . . .
S re b ro  t"

LżfOW, 12 sie rp n ia . 
In d em n . g a licy jsk a  5U/

, n b uków  . . .  6°/ 
L ls ty  z a s ta w n e  5°/,

n „ . . . .  4°/j
U. zas t. b a n k u  hip. 6°/ 

” n w ło4ciań 6°,
P o ży czk a  g łodow a 7"/,
D u k a t w a ż n y ____
N apo leon  d ’o r . . . .  
P ó łim p erja ł ros. . .

s re b r  .
» p a p ie ro w y ..

i a l a r  p r u s k i ..........
S re b ro  ........
WARSZAWA. 14 s ie rp n  
L isty  zas t. se rji 1 . .  4 <y

» -  i, 2 . .  4»/,
n zas taw n e  z  r. 18G‘ 
v l ik w id a c y jn e .?  4° 

p oż. lo t. z 1 8 6 4 .. 5°/
„ z r. 1 8 6 6 .. 50/ 

A kcje kol. warsz.-w ied 
„ warsz.-bydg.
„ w arsz.-teresi 
„ łódzk ie  . . .  

V ekale  naW ied . za  150 z

•*ąu i»| trtaca

i4 *2 7 C 
89 70 

:2 l  45 
47 69

5 81 
9 67 

20 6

76 15

85 15 
76 1
0 25 

92 25

5 80 
9 70 

10
1 95 
1 68 
1 83

22 25

Rs. k 
90 25 
-9  5 
-9 25

102 65 
89 6<> 

121 3 i 
47 50

5 80 
9 6 

120 4

75 30

84 75
•5  60 
89 8 
91 3

5 7-1 
9 62 
9 85 
1 90 
1 6 
I 82 

1 2 1  -

Rs. k.
89 75 
-8  75 
9

74 89! 74 66

89 —  88 3 l
9 — --------

>9 — i n s  _  
100 50 100 — 

a l  65| 91 35

Hr. Baust miał doia 14 b. m. w G a -[SI§ p rzerw ią ; N ie m c y  z o s ta w ią  w te -  
stein półtoragodzinną audiencję u cesa- d y  F ran cji cza s do o p am iętan ia  sie
" fJ m V  w  — . h f  odpowiednie oferty um„iebu,( (
dłużenia w ładzy Thiersa nastąpi prawdo- ''a ^ nCZe"ie) K . W \ 0

podobnie porozumienie się stronnictw. Ko-1  ̂ WBPSRl 15 Sierp. (S ą d  w o  jenny.) 
mitet Internationalu w Londynie zawia- C ou rb et zapew nia , że w stąp ił ido 
domił zbiegłych komunalistów, źc rząd komuny w  zamiarze p ok o jo w eg o  po- 
angielski uważa ich za politycznych w y -H r e d n ic U .a; sp od z iew ał sie, źe  p o -  
chodzrów i wydania ich odmowi. | . , , i . • i i •*, . \

Londyn 15 sierpnia. Na wczorajszym WStańcJ  traktowani będą jako jeń cy  
posiedzeniu izby niższej rz^d sprzeciwiał w o )en n i* Jako dyrektor sztllk piekn. 
się ankiecie co do stanu armji, oświad- uratował wiele  k osztow nych  d z ie ł, 
czył, źe on jest zadawalniający i że bud- nie żądał zburzenia kolumny Y en-  
żet wojskowy nie będzie przekroczony. I dóme.

moLcnodjest z t n i e p X o ^ o n y ^ m a S e m  I J ° u rn a \ official k o m u n y  p o d a w a ł  
się licznćm wychodźców politycznych na vv e n u d n ych  w ia d o m o śc i. On żą- 
terytorjum jego. Ma dowody, źe Interna- d a ł p rzesta w ien ia  k o lu m n y  w  inne  
tionale przygotowuje tam jakiś wybuch I m iejsce. D n ia  21  m aja p o d a ł s ię  b y ł  
rewolucyjny. Zarządzono rozległe środki M o  d ym isji, 
ostrożności. I ‘

Konstantynopol 15 sierpnia. Turcja od I vr„ „ 
mówiła hiszpańskićj fregacie Arapiles , •isa zaPr08zenię towarzystwa strzdec- 
p r z e p ł,™  ,,L,D i r d , „ S  -  pomimo ( ' fS °  *  o b c h o d y , ,
ia  przed 3  tygodniami dozwolił r o a . y i  ■ »<I“»  »? jutro
k k ip  m 11 nbpotn-n.; rx. ■ do Pesztu w innemu trzechsetletmcgo tow.

Rplnrori l V  W0 J“ U- J  strzel, krakowskiego pp. L. Zieleniewski
Belgrad lo  sierpnia. W  piątek w całć, WJ- K. Henisz sekretarz, Stokmar

Serbji wybory do skupczyny, stronnictwo Szoeuborn, Maizel, Ziembiński, 
liberalne rżyska większość. I _______

Nowy Jork 14 sierpnia. Boutvell okól- Kursa. —  Wi e d e ń  1 6 sierpniagod 2 -  
m k .em ^ co fa  nową pożyczkę, z wyjąt- Akcie kredytowe 292.40 —  Lombardy

] 181 10 —  Losy z l«t50 r. 102.70. - L o s y  
ion  ^  ' —  Akcjp tranko-austi’.

. .  —  Napoleony 9.66. Akcje kol. 
Zjazd w Ischi i ugoda, oto dwie spra- f  , c.‘ . ^ aro*a Ludwika 252.50 —  Akcje 
7 na porządku dziennvm. O z jeździe , WOW8ko~czerniow- J" 5 — ■—  Akcje 
Ischl wyraża się Oestr. Jour, 'w sp o-1 *? . Pńłn?cn o;  ^ h o d n ić j  165 — . —

A kcie banku 762.— . —  Akcje banku

kiem 50 milj. od banku narodowego.

Przegląd polityczny.

wy
w się yjeszr. jour. w spo 
sób dający wiele do myślenia: „Czego
chcą Prusy od nas? Rzecz prosta. Oszu- ZAT ł - T T  er«'nsb»"k) 110 ~ -  
kały po kolei nas od r. 1864 do 1868, •’!. 7 i \ A enerT . -  ^  T  ~  T
Francją od r. 1867 do 1871; trzecia z ko- W f- T  T 6?- “  ° bA' f  / ^ ^ ^ ^ c y j n e

l i r ™ ! ? * -  o X 7 o Af ^ - b - ttĄ
Z i f  aa A m'. -C1 1 T ^ - T T  -e fo -b a n k u  2 5 6 5 0 . -  Akcje kolei rzadwtóry oddać usług, przcc,w Rossp żeby U 3 _  _  Akcje k(),ei 8J mio
znowu prussicam Jidem doznać Czyhź sy- ]?5 _  _  AkcjJe k(), Rudolf ŚJ
tuacja jest już taką, źe potrzebują Prusv, Ak ko,ej Anbickićj 1 8 0 -  _  aT T  
izby Austrja z Rossją part|ą rozegrała ? , ,  ■! ' o i^ xa J t ° U’ - — Akcje
źe chcą mieć możność powiedzenia w Pe- . , - ‘ ^ Tramway 2 1 4 — .
tersburgu : widzicie, jeżeli być musi, idzie- f T -6 aIi a butlnwv 82.20. —  A kcie  
my z Anstrją — a w W ieduiu: nie chce-1 ?o!Ue-) 25. —  Akcje kolei
cie, to idziemy z Rossja".

Ugoda ma być przeprowadzoną ściśl 
na gruncie konstytucji. Niemcy obmy

Mfoldzkićj 181 A kcje banku anglo-
węgierskiego 88.75.

 j  Usposob eme giełdy: zwyżka w ak. kolei.
.ią plan postępow ania: jeżeli próba w y p a -1 Redaktor i wydawTdrTTudwik G uip lew ic. 
dnie przeciw mm, albo wystąpią z ra jc h s-1 Redaktor odpowiedzialny. Stan. GralLhowskf



4 KRAJ z czwartku 17 sierpnia.

L . 1 0 8 praes.

OiloszenieKontaii.
Na mocy uchwały Rady miejskićj 

Krakowskiej z dnia 24 b. m. ogła­
sza się niniejszóm konkurs na posa­
dy 3-ch lekarzy obwodowych mia­
sta Krakowa z roczną etatową pła­
cą 400 złr. w. a.

Każdy lekarz obwodowy winien 
zamieszkiwać w wyznaczonym sobie 
obwodzie miasta.

Do głównych obowiązków leka­
rza obwodowego należą:

Udzielanie chorym ubogim bezpła­
tnie rady i pomocy lekarskiej.

Współudział w czynnościach do­
zoru obywatelskiego ubogich 
miasta Krakowa.

Szczepienie ospy.
Ratunek lekarski w przypadkach 

nagłych.
Oglądanie zmarłych według prze­

pisów obowiązujących.
Wszystkie czynności policji zdro­

wia, które im z urzędu prze- 
kazanemi będą.

Ubiegający się o powyższą posa­
dę, musi dokładnie władać językiem 
polskim, wykazać się dyplomem do­
ktorskim otrzymanym na jednym z 
uniwersytetów Państwa Austryackie- 
go i pizyłączyć wszelkie dokumen- 
ta tyczące się miejsca urodzenia, 
wieku i dotychczasowych stosunków 
służbowych.

Podania winny być wniesione do 
Rady miejskiej przez Dziennik po- 
dawczy Magistratu najdalej do koń- 
ca  s ierpnia  b. r.

Kraków d. 25 lipca 1871 r.
Prezydent 

2109(2-3) Dr. Dietl.

wwD O M
irzy ulicy Grodzkiej nowo wybudowany, składa- 
ący się z 4-ch sklepów na dole i pom ieszkań na 
l-ćm i  na  2-giem p ię trze , je s t  do wydzierżawienia 
>d 1-go października 1871. — Bliższą wiadomość 
łdzieli P rokura to rja  K apituły katedralnćj krakow- 
ikiej pod 1. 133 przy ulicy K anonnćj. 2147(1-3)

P o d a n i n  ł c l  n a  g w l a z d l t ę .  

Najbogatszy I od wielu la t renomowany

Skład zegarów  i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz l i .  6 Aussenseite 

des Zwettlhofes 
posiada wielki wybór w najrozm aitszych 

gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za
które jednoroczną daje gwarancję.

Ta każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny,

nieregulow any o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe

irebr. cylinder z 4 ru b in am i.....................10— 12
„ „ z obwódką złota i spręż.. 13— 14
„ „ d a m s k i ..................................13— 19
„ „ z  podwójną kopertą . . . .  15 —17
B „ z  krzyształoweui szkłem lć -1 7
„ ankier z 15 rub inam i.......................... 16—-19
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20— 23

„ z  podwójna k o p e rta  18—23
;  :  P „ • „ le p s z y ..2 4 - 2 8
„ naanker z krzyształowera szkłem . 18— -o 
„ Zgark z podwójna kop. d la wojsk. 24—26
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28—30
„ Remontoiry, z podwójną kopertą  . .  35—40
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem  . . .  30— 36
„ anker a rm će-rem onto irs...................... 38—45
!łoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b  30—38
„ anker z 15 rub inam i........................... .35—44
„ „ lepszy z złota obw ódką 45—60
„ „ z  podwójna k o p e rtą ................55—58

„ ze złota obwódka 65, 70, 80,
90, 100— 120

iegarki dam skie z 4 i 8 ru b in am i 25—30
„ „ em aljow ane................................... 30— 36
„ „ ze złotą k o p e r t ą . . . . .................35—40
„ „ emaljowany, z d jam entam i—  38 48

„ z krzyształ. s z k ł e m . . .............36
n „ z podw. kop. 8 r u b . .............40 48

Słoty zegarek damski emal. z d jam ent..66  65 
„ ankier z 15 rubin. .35—45 
„ lepsze ze złotą koper.45— 60
B z podw. ko p ertą  55— 58
„ z koperta  złota 65, 70,

‘ 80', 90, 100— 120
„ B ,  ank. z szklan. kapslą 40—48

B ., z krzyształ. szkłem  . .  50— 60
„ z podwójna k o p e r tą . . .50—66

„ R em ontoirs................. . .6 0 ,  70, 80, 90— 100
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15

legarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóm i ze złota
ta lm i.........................................................13 l^

Srebrne łańcuszk i po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12

Mote łań cu szk ll8 , 20, 25, 30, 35, 40, 60,
60, 70, 80, 90— 100

ludziki z z e g a r k a m i . . . . . .........................  7—
„ same zapalające św ie c ę ..................  9—
„ narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y ........................................14
Paryzkle budziki w eleganckich osłon.

bronzow yeh ....................................12,  ̂ 13 14
Przenośne zegary strażn icze  na  6 stacyj, 

ankry z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób ..................................4()—

Takie sam e nieprzenośne n a  jedną  s tac ję28—
Pendułowe zegary w łasnej fabryki 

Z dwuroczną gw arancją.

Raz na  dzień naciągany ...............   y 1®* fl'
Co 8 d n i .......................... 16. J l  og

„ bijący pół i całe godziny. . 30 33 B 35
.  ;  kw adranse i godziny. 48, oO B o5

Regulator m iesięczny ......................... “s > 0 ” rf.
Za opakowanie pendułowego z eg a ra  1 n. ou
U *y- Reperacje uskntecznione będą z wszelką 
akuratnością, zam ówienia z zaliczką pocztowa na 
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za 
mieniamy natychm iast.
H f -  Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnieniaI
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku 

proszę wiec nie zam ieniać takow e z ordynarnem i 
zegarkam i poleca nenii przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzam i. • 1184(66-100)

Wyprzedaż stada.
Dwudziestego w rześn ia  b. roku 

sprzedaw ane będą w Jarczowcach 
(dworzec Zborów) w drodze licyta­
cyi konie ze znanego tak w kraju 
jako tóż za granicą stada hr. Juliu­
sza Dzieduszyckiego, rasy czysto 
wschodnich i polskowschodnieh ko­
był rodzajnych, młodzieży i kilka­
naście źrebców.

Chcących przybyć uprasza się o 
uwiadomienie kilka dni przedtem 
Zarząd gospodarski w Zborowie, by 
na dworzec kolei konie mógł wy­
słać. 2124(1-3)

tysta z
D L U Ź Y N SK

mieszka teraz przy ul. Floryańskiej 
L. 3 6 4 w  kamienicy p. Galiego I. piętro.

1994 (-?)

zanownym Rodzicom i Opieku­
nom donoszę, iż z początkiem 
roku szkolnego 1871/2 przyj­

mować bede uczniów na stół, stan- 
cyę i najlepszy dozór.

„w,.,, S. Marynowski
w Krakowie przy ulicy Lubicz Nr. 6, 

dom p. M ajora w podworcu.

Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy w Du- 
blanach wzywa wszystkich byłych członków, k tó ­
rzy dług w kasie tegoż Towarzystwa zaciągnęli a 
dotychczas nie spłacili, by najdalćj do i-go pa­
ździernika b. r. z takowego uiścić się zechcieli; 
w przeciwnym bowiem razie W ydział zmuszonym 
bedzie publicznie nazwiska tych członków ogłosić- 

2132(1-2)
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Szkoła harmoniki do nauczenia się samemu.
Niżej podpisany posiadający znajomość n a u k i  k o m p o z y c y i ,  d łu g o le tn i  praktyczny

m uzyk i w yrabiający te narzędzia gędziebne, wydał szkołę do nauczenia się Hamemu iia 
monice o dwu i trzech rzedacli dla m uzykalnych z nu tam i, dla niem uzykalnych z stósownem 
(•liczbowaniem i dodatkiem  najpiękniejszych i najulubienszych utworów. -  U twory te nas r |  
czaja lubownikom tych narzędzi sposobność doprowadzić grę do najw iększej dosK «M O .« , 
co stwierdza bardzo wiele podclilebnych listów. -  Oprócz skal, k a w a ł k ó w  do cwmz n  a ła 
dnych pieśni i oper, zaw iera np. szkoła dla harm oniki o dwu rzędach także KUKa poiuc, 
polek-mazurów, szkockićj polki, walców, trzy zupełne kadryle, pom iędzy którem i serbski z 
melodyą narodow ą, 2 czardasze, 1 ker, 1 mazur i 2 koncerty przez podpisanego umyślnie 
ułożone n a  harm on ikę.— Szkoła na harmonikę o trzech rzędach zaw iera 40 kawsiłkow bar­
dzo ładnych; można także dostać mnóstwo nowych kaw ałków  osobno na larmomkę o dwu 
lub o trzech rzędach. Cena dwurzędowej szkoły tylko z 25 kaw ałkam i 1 fi.; cena trzyrzędo- 
wćj z 40 kawałkemi 2 złr. -  N abywający dwurzędową harm onikę za 10 złr. lub trzyrzędo- 
wa za 20 złr. i w iecśj, otrzym uje bezpłatnie szkołę z 40 kawałkam i.

Harm oniki podpisanego są nadzwyczaj trw ałe i według poprawnej metody zrobione, 
dla tego każdy kaw ałek m ożna wygrać daleko dokładnićj. — W szelkie zamówienia szkół lub 
harm onik , tudzież napraw y uskutecznia ja k  najpredzój i najtanie j

Jan Homole,
w yrabiający harm oniki i wydawca dokładnych szkół harm oniki, 

2145(1-3) Wiedeń, Hau ts trasse , Nr. 69 w Wiedniu.

BOL ZEBOW
lecze w okamgnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprowadzam  znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY
bez w strzyk iw an ia

bez zapisywania iekarstw , któro wcześniej czy 
później nadw erężają o rg a n a  t r a w ie n ia ,  tu ­
dzież bez następstw a innych chorób i bez 
przeszkody w pracach chorego leczy natU” 

ra lnym  sposobem  g r u n t o w n i e j  rędko
fupławy cewki moczowej) 

w i &  w iory,
według całkiem  nowej metody w niezliczo­
nych wypadkach wypróbowanćj i przez zna­

komitości za najlepsza uznanój

Dr. HARTMANN
członek wiedeńskiego wydziału medycznego 

W iedeń ,  m iasto ,  S tu b e n b a s te i  i4. 
Leczy się także według na jnow szych d o ­

św iadczeń  i badań  oewnle i p rędko  w yrzu ty  
s k ó r n e ,  im po tenc ję ,  s t r j c t u r ę ,  po l lucye,  
upław y, n iep łodność  i b ladaczkę  u kobie t  
i wszelkie t a jn e  Choroby. Również leczy się

bez cięcia
a więc bez bólu i zostawienia szpecących 
blizn wszelkie wrzody zołzowe i syfili tyczne.

Tajem nicę zachowuje się na jściśle jszą .— 
Listowne z a p y ta n ia  mogą być podpisywane 
dowolnym znakiem zam iast nazwiska. — Po 
przesłaniu s tosow nego  w ynagrodzen ia  prze­
syła sio lekarstw a wraz z opisem używania.

D la czekających kobiet i mężczyzn są o- 
sobne pokoje.
Miasto Stubenbastei Nr. 14 I. piętro.

f p p  W chód od Gartenbaugesellschaft i 
W ollzeile.

Ordynacya od godz. 10 do 4: w niedziele 
święta od 9 do 1. 2103(2-30)

.78

2010(2-8)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróżniącc się od prawdziwych, a  do żucia wyborne.

W. UJHELYI i„,
s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  Ż .  T T J h i e l y l

Przyimuie od g. 9 do 12 i od 2 do 6. Mieszka przy ul. Florjańskiej Nr. 359 w domu p. Rogójskiego.

Do pana Jana HolTa nadwornego liweranta, główny skład 
-ot Wiedniu, iŁarntnerring 11.

M itrovic, 5 m aja 1871. — Ponieważ

piwo zdrowia z ekstraktu słodowego 1854(10?)
wywarło h a rd z i zbawienne skutki w słabościach piersiowych, przeto proszę przysłać znowu 12 
flaszek tego piwa pod adresem  pana M arka D rossu lica  c. k. porucznika i kom endanta tutejszśj 
szkoły wojskowćj. , , . Dr. Godra nadlekarz.

P o g s ta ll, 24 m arca 1871 .— Proszę przysłać mi

słodowej czekolady i słodowych cukierków piersiowych,
gdyż słabi na piersi i rekonwalescenci doznają błogwdi s utlu.w

Dr. Augustyn Heigel, prakt. lekarz.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u  P- i l a l t ó b a  G l o l d w a s a e r a
przy ul. Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p. W ild ta , w aptece p. T r a u c z y ń a R i e g o  
przy ul. Florjańskiej, u p. J ó z e f a  J a ł m a  w R ynku Głównym, u p. " W i l t i e l m a i  
JF’ e n . a s ’a i  w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u pana J ó z e f a  G - o l d .  
W E t a a e r a  w domu Deichesa na  Stradoiniu w Krakowie; u p . " W .  "X". A . .  W i e l o -  
g ó r s R i e g o  w Tarnowie; u p. 3VE. K o z ł o w a l Ł i e g o  w przemyślu — u pana 
K a z i m  K o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p. K a r t a s e i x e r a  w Rado­
myślu  u p. J .  o k o ł o w l c z a  A B y n ó w  w Sanoku.

H f  Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. « .  „ —
N a wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- J  H  S l H l l t l  H i Y l f
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. I l U l l a

O G Ł OSZENIE LICYTACYI.
d y m k a  m u  pożyczkowego

na zastawy ruchone
przy Kasie Oszczędności w Krakowie

podaje do publicznej wiadomości, iż z powodu niewykupienia w terminie przez 
s ta tu ta  Zakładu przepisanym,

towary łoKciowe,
m ianowicie:

płótna, korty, szale francuzkie, jedwab do szycia, bielizna i t p .
oraz

kosztowności w złocic, srebrze i korale
stósownie do §. 22 sta tu tu  w dniach 4  1 5  w r z e ś n i a  1 8 7 1  *■. o godz. 
10 przed południem  w gm achu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń na K leparzu 
pod 1. 124 w drodze publicznćj licytacyi najwięcćj dającem u za gotową zapłatę sprze­
dane zostaną.

S lfe .  W zywa sie zatćm  strony interesow ane, aby we własnym  interesie przed 
term inem  licytacyi, t. j .‘ do dnia 3  w r z e ś n i a  1 8 7 1  x*. pospieszyły z wy­
kupiłem lub odnowieniem swoich zastawów. 2129(1-3)

O S&

Pod gwarancją (za  poręczeniem)
każdy u m nie nabyty  zegarek jes t dokładnie uregulow any, w najlepszym  gatunku

po znacznie zniżonych cenach, jakie podają konkurenci. " W
Nieprzypadające do gustu, odmienia się chętnie.

W  skutek ustawicznego zatrudnienia w wielkiój

FABRYCE ZEGARÓW
jestem  w stanie ofiarować uregulow ane zegarki po następnie niskich cenach:

Za 1 złr. 30 kr. jeden
zegar bronzowy

cyferblatem emaliowanym. — 
| Taki sam w najlepszym  gatunku 

złr. 1 60 cent.
Za 1 złr. 60 cent. jeden

z płytą porcelanową.
I Takie same lepsze złr. 1 8<J cent. 

Za złr. 2.80 i z łr. 4 
jeden

z płytą porcelanową
i z przyrządem  do bicia,
Za złr. 2.50, 4 i 5 jeden 

ozdobiony rzeźbą w drzewie.

Za złr. 9, 10, 12 i 15
najulubieńsze

Zegarki kukułkowe
z p iękną rzeźbą w grona i liście 

zastósowane 
do każdego sprzętu.
Złr. 5.50, 6.50 i 7.50
salonowe zegarki

z ramami złotemi albo lepszemi 
barakow em i, także z ramami 
okrągłemi, albo owalnemi i 

gładkiemi 
złr. 6, 7 i złr. 8 50 cent. 

takowe nakręcają się kluczykiem.

Z e g r a r M  Ł t i e s z o n l Ł O W e . }

a n  (T A  i  sztuka Z złota talm i zegarek cylindrowy z podwój- 
i i / . r H /  nćm szkłem kryształow óm , przez co je s t widoczną 
cała m aszynerja. — T aki sam lepszy z sekundierem , odskaku­

jący złr. 12.

f l 1 A  1 sztuka 13 próby łótowy zegarek oylindrowy * szkłem 
< J -D  patentowćm.

0  K A  { U  1 X  angielski najm ocniejszy Z złota-
. L o . O U  1 I I .  l t )  talmi Remontoir. W e d ł u g  życzenia
z ty łu  z silną p łytą kryształową (jak  wskazuje rysunek) z zam­
kiem z złota-talm i.— Niklowy werk Remontoir poleca się szcze­
gólniej do podróży uciążliwych. N akręca się bez klucza- 

Najnowszy z złota-talmi ’Remontoir z przyrządem  do regulowania 
wskazówek. — W erk niklowy złr. 16.50. N akręca się bez klu- 
czyka. ,. , .

f l j  Q  1 najlepszy z złota-talm i Remontoir  z podwójną koperta
. l O  o d skaku jącą .— Takie same Zegarki Savonett w yrabia­
ne dotąd tylko z czystego złota.

« ] t V  1 • ' " 1 ń  1 nader mały zegarek dam ski s sre-
, L V .O U ,  1 0 ,  U )  b ra  13 próby o łskaku jacy , z złotą
obwódką albo ja k  ja k  najlepićj w ogniu pozłacaną za sztukę o 
50 kr. wiecćj.

A l  O  ^ * najlepszego srebra chronom eter z kompasem
, l i . O t j  i werkiem  grawirowanym, prawdziwie pozłocony
o 20 k r. więcćj. . i

Zegarki Chronometrowe z podwójną kopertą odskakująca, z grawi­
rowanym na kamieniach werkiem, z s kundierem , z kopertą 15 
złr. 50 c t., najlepszy złr. 18, szczególnie służyć może jak o  pię- j  

 ̂ kny podarunek dla mężczyzn.
* ’ * 1 Q  srebrne zegarki ankrowe na 15 kam ieni, do-

1 10 bry werk, silne szkło kryształowe.I d .  1 5  i  1 8   ....................................... .. ...
O  1 z złota-talmi zegarek cylindrowy, najświeższego

, 1  / O . O V J  fasonu, odskakujący z mocnem szkłem kryształ.

11. 1 3 . 5 0  i  1 4 . 5 0  taki sam z srebra.

Damskie zegarki Savonett z t e b r S r ó b y
w ogniu pozłacane fl. 18, 20.

/łote damskie zegarki najlepsze«. 23, 25.

a , -jq  o c  srebrne zegarki Remontoir nakręcające się bez kluczyka z dobrym
, l t ) ,  l o ,  A O  werkiem niklowym.

. i  • i  dla kupców fl. 10, 12, 14 za sztukę.—Prawdziwe zegarki srebrne z szwim kryształowóm 15 a -  z zśm
kiem srebrnym fl. 18, 20. -  Z wewnętrznęm i_ zewnętrznym z a m k i e m ^ r e b r n y z j r z y  
rządem do regulowania wskazówek nieotwierając zegarka, n. «o. 
konerta. — Savonette odskakujące także fl. 25.

 -  L  . ,____ I. J   h.AAnnia ID nł __

Z pod w ó jn ą  sre b rn ą

ip e r ta . —  S avo n e tte  ousaaK ujące c u u c  u. 0>nnenrnv
Generalny kluczyk do nakręcania 10 ct. -  D obrze  u reg u lo w an y  zegar sroneozny

z kom pasem  25 k r.

G ł ó w n y  s k ł a d
srebrnych łańcuszków do zegarków 13-tej próby

za  sz tu k ę  b ia łą  lub  p o z łacan y , fl. 2.50, 3, 3.50, 4, 5, 6 do 9 fl. —  6-50, 7 ,60>
M e d a l i o n y  z  s r e b r a  1 3 - t ć f l  p r ó o y

fl. 1.Ć0, 2 .50, 3, 3.60, 4, 5.50.

WIELKI SKŁAD

z złoia-k
I T akow e za trzy m u ją  p rzez  d ług ie  la ta  b arw ę z ło ta  i są  w yrab ian e  w najnow szym  fason ie  zło ta . 

1 k ró tk i 80 ct. 1 fl- 1.50, 2, 3.
1 d łu g i fasonu  w eneckiego fl. 4, 1.40, 1.80, 2.50. 0
N ailepsze  d ług ie  ła ń c u sz k i filgranow e n a jn o w izó j b arw y  z ło ta , em aliow ane u. 3 .o t , *•
D ługie ła ń c u sz k i m ocne fl. 2.50, 4.50, 5. . } t
D ług ie  rozczłonkow ane ła ń c u sz k i dam 8kie w  najuow szój opraw ie złotój —  flWAa 5 0  4 60 
re  od p raw dziw ego ty lk o  za  pom ocą k am ien ia  p rob ierczego  o d różn ić  m o ż n a , n . • » • •

I N ow e siln e  S po rtsm en -łań cu szk i do z e g a rk a  fl. 1.50, 1.80, 2.50.

Oddział komisowy zegarków

E D W A R D A  W I T T E  G O
1784(11-12) Karntnerstrasse, 59, Wien.

Główna w ygrana
złr. 2 5 0 0 0 0  złr.

Najmniejsze wygrana 170 złr. 
d.. I-go w rześn ia  1871

odbędzie się wielkie losowanie przez rząd 
gwarantow anćj pożyczki premiowćj c. król. 

austijackićj z roku 1864 w kwocie 
1*0 milionów 083.000 złr.

Między 400.000 wygranych pożyczki, znaj­
dują sie nastepnjace wielkie w ygrane: 20 
4 930 000 — 10 4 **0.000— 60 4 
*00.000 — 81 4 130.000 — 20 4 
50 000, 20 4 *3.000, 1 4 *0.000, 
29 4 13.000— 171 4 10.000— 352 4 
3000 — 432 4 9000 — 783 4 lOOO, 
1350 4 300, itd ., zaś HO złr. jako  naj­

m niejsza w ygrana każdego wyciągniętego losu.
Żadna inna lo terja  nie daje takich szans 

ja k  ta  i nastręcza każdem u sposobność m ałą 
w kładką wygrać *30.000 złr.

Los jeden  z num erem  seiji i losu kosztuje 
3 z łr ., trzy  losy 3 z lr ., siedm losów 10 
z łr., 15 losów 90 złr. w. a. w banknotach.

Łaskaw e polecenia za frankow ana prze­
syłka kwoty, wykonywuje się prędko, su­
miennie do każdego obstalunku dołącza się 
urzędowy plan gry — informacje wszelkie 
chetnie udziela się — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdem u udział bio­
rącem u bezpłatnie i wypłaca- się natychm iast 
wygrane. Raczy się więc każden, który  ma 
c h ę ć , zgłosić ja k  najprędzej i bezpośre­
dnio do domu handlowego

J. Breycłia
we Frankfurcie nad Menem 

2146(1-6) Grosse Friedbergerstrase Nr. 41.

HANDEL

W KRAKOWIE
ulica Grodzka, 103, 

naprzeciw kościoła ś. Piotra,
poleca:

grodziecki. opolski i 
szczeciński,

Roman Cement,
T e k tu ry  i F ilz  

ogniotrwałe,
GIPS

dla

murarzy i rzeźbiarzy.
Angielska sm oła  w ęglana,
Smołowiec węglany, 

Asfalt rodzimy,
POCHODNIE

od 40 cent. do 1 złr.

BENGALSKIE OGNIE,

CERATĘ
na podłogi, imitującą posadz­
kę lub dywan w wszelkich 

szerokościach, jako też 
na chodniki, powozy, stoły i 
meble w sztukach po 10 łokci.
Olej rzepakowy i lniany

Ryt>l tran,
w beczkach 3-centnarowych.
W skazów ki, ja k  pokrywać dachy, tudzież 

cenniki i wzory, przesyła sie franco. 
Przy większych zakupnach, zniżone ceny. 
Zlecenia uskutecznia się za wypłatą 

na poczcie.
2043(-27) J

w Krakowie przy ul. śgo Jana L. 292  
wchód od przecznicy.

N adeszły: Ubrania letnie drylowe złożono  
z kurtki i spodni po 2 złr. 80  C en t., jako 
tćź: Turnips angielski— Rzepa wiosenna—  
Rzepa ściernianka (Stoppelrtiben) na morgę 
3 —  4 funt. wied. —  Szporek mały i w ielki, 
Łubin żółty i niebieski.

oo72(3 6) i- Jerzmanowski.

Soeben erschien 3-te sehr verm ehrte Auflage 
Die geschwachte

M a n n e s k r a f t ,
deren Ursachen u. Heilung. 
D argestellt von Dr. Bisenz,

Mitglied der medicinischen F acu lta t in W ien. 
Preis 2 fl. — m it F rancopost 2 fl. 30 kr.

Zu hahen in der
ORDINATIONS-ANSTALT

fa r 1366(70-160)

Geheime Krankłieiten
(besonders SchwScbe) von

Med.. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Taglicho Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die M edicamente besorgt. — Ohne Post-

nachnalime).
Ebendaselb8t zu  haben 

■ e l ' b B t ' b e b . a n  t l l u n Ę
geheim er Krankłieiten ohne weiterc arztliche 
H ilfe: Nćcćssaire A ntihlenorrhćene — Preis 
10 f l. 0 . W. (ohne Postnachnahm e.)
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